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_ Parcelacyja w świetle cyfr. 


- O parcelacyi własności większej pisano u 
nas wiele nie tylko w pismach, ale i w bro- 
szurach specyjalnych. Miała ona i ma zacię- 
tych przeciwników z prawego, a nawet z le- 
wego krańca, ma też gorących zwolenników, 
biorących objaw ten za podstawę swych pro- 
gramów społecznych. Pogląd nasz na tę spra- 


wę zaznaczaliśmy kilkakrotnie, tu raz jeszcze | 


powtórzymy, że nie widząc w parcelacyi środka 
zasadniczego uregulowania stosunków ekono- 
micznych, uważamy ją za objaw wielce po- 
żądany ze względów narodowo-społecznych, 
przejście bowiem ziemi w ręce ludu wiejskie- 
go zabezpiecza najlepiej tę ziemię od zagar- 
nięcia jej przez żywioły wrogie (niemcy) lub 
wątpliwe (żydzi). Zresztą, jakkolwiek kto za- 
patruje się na parcelacyję, każdy przyznąć 
musi, że objaw ten posiada doniosłe znaczenie 
społeczne. . 
- Dotychczas jednak sprawę tę traktowano, 
jeżeli można tak powiedzieć, teoretycznie bra- 
kowało bowiem zupełnie danych faktycznych. 
O rozmiarach parcelacyi, o postępach tego 
ruchu mówiono tylko na zasądzie luźnych 
spostrzeżeń lub dowolnych przypuszczeń. Na- 
wet ogłoszone niedawno cyfry statystyczne 
ze źródeł urzędowych mówiły nie wiele, po- 
dawały bowiem tylko obszar ziemi, jaki prze- 
szedł od właścicieli większych do rąk chło- 
pów, czyli dokładniej—osób pochodzenia wło- 
„ ściańskiego. 

Obszar ten wynosił około 360,000 morgów. 
Tymczasem wiadomo było, że znaczny pro- 
cent kolonistów, którzy nabywali obszary 
dworskie, stanowili ludzie różnego pochodze- 
nia: mieszczanie, oficyjaliści, drobna szlachta, 
żydzi i t. d. 
. Dopiero przed kilkoma miesiącami Gazeta 
radomska zaczęła drukować w tej sprawie źró- 
dłowy artykuł, napisany przez p. J. Romana. 
Autor zebrał pracowicie i zestawił dane, za* 
czerpnięte z hypoteki gubernijalnej. Cyfry te 
dotyczą wprawdzie jednej gubernii—radom- 
skiej, ale w przybliżeniu mogą być zastoso- 
wane do całego kraju, gdyż gubernija ra- 
domska jest bardziej może od innych średnią 
pod każdym względem. Ale przypuszczając 


nawet, że ‘ruch parcelacyjny był tu najsilniej- 
szy z podanych cyfrzawszewyciągnąć możemy 
wniosek, że „rozmiary jego przekraczają o 
wiele te granice, jakie wytknęła statystyka 
urzędowa. 

W ciągu 30 lat, tj. od 1859 do 1889 roku 
10,667 nabywców kupiło razem 147,160 mor- 
gów za sumę 5,668,179 rubli. Szczegółowy 
wykaz według lat, daje nam takie cyfry: 

kolonistów nabyło 


w 1859 r. 26 1.188 morgów 
» 1861 „ 29 1051  „ 
„ 18656 „ 87 1.812  ,, 
„ 1866 ,, 76 1.386'|ą ,, 
„ 1867 „ 245 4.4921, , 
„ 1868 „ 268 4.889'|ą s» 
„ 1869 „230 2.892  ,, 
„» 1870 „302 4.859  ,, 
„ 1871 ,, 118 2.620'/, s 
„ 1872 „ 494 7.550!) ,, 
»„ 1878 „581 9.547 i 
„ 1874 „ 354 3.048 „ 
» 1875 „ 431 7.432  ;, 
„ 1876 „ 747 8.222"; » 
» 1877 „ 458 5.891 » 
» 1878 „ 594 9.040 ,„ 


» 1879 „ 893 11.259 »„» 
„ 1880 „ 744 11.728  ,, 
„ 1881 „ 991 14.097  ,, 


„ 1882 „ 657 8.044 — ,, 
„ 1883 „ 5387 6.877  ,, 
„ 1884 „ 700 9.189, „, 
„ 1885 „ 121 1.254  ;, 
„ 1886 „ 218 3.0981/ą „, 
„ 18873, 172 1.575  ,, 
„ 1888 „ 104 1.157  ,, 
„ 1889 „ 565 3,559 . ,, 


Z powyższego wykazu widzimy, że ruch 
parcelacyjny, w pierwszych latach po uwła- 
szczeniu bardzo nieznaczny, zaczyna się wzma- 
gać od 1872 r. i w trzechleciu 1879—1881 do- 
sięga największych rozmiarów, poczem tempo 
jego słabnie i w latach ostatnich daje ta- 
kie same cyfry, jak w okresie przed rokiem 
1872. 

O zmniejszeniu się prądu parcelacyjnego 
po r. 1882, zwłaszcza zaś w latach ostatnich, 
mówiono niekiedy na podstawie obserwacyj 
osobistych, cyfry wyżej podane stwierdzają 
fakt ten dla gubernii radomskiej, zupełnie a- 
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nalogiczne dane mamy dla gubernii kaliskiej 
tym śmielej więc przypuścić możemy, że nie 
inaċzej było w całym kraju. 

Przeciętnie cena morga ziemi wynosi 89 rs., 
widzimy jednak, że cena ta szybko wzrasta: 
w 1888 r. płacono 63 rs. za mórg, w 1884—62, 
w 1883—58, w 1882—51, od 1870 do 1880 od 
25 do 30 rubli. Są tu, rozumie się, pewne 
wahania, zależne od okoliczności wypadko- 
wych, w każdym razie jednak można przy- 
jać, że cena ziemi podwoiła się w ostatniem 
dwudziestopięcioleciu. Z faktem tym stoi nie- 
wątpliwie w związku osłabienie ruchu parce- 
lacyjnego, o czem świądczy ubocznie i ta o- 
koliczność, że koloniści kupowali właśnie naj- 
więcej ziemi w tych miejscowościach, gdzie 
ceny były najniższe, a grunta gorsze, miano- 
wicie w powiatach: radomskim (53.5081/4 m.), 
kozienickim (29,706) iłżeckim (28,947) i o- 
poczyńskim (17,400*/,), kiedy w trzech innych 
powiatach: końskim, sandomierskim i opatow- 
skim nabyli razem 17,608 morgów. 

Od ceny ziemi zależy ściśle ilość nabywa- 
nych gruntów: w powiecie iłżeckim, gdzie za 
morgę płacono 37 rubli, przypada na jedne- 
go kolonistę 18'/, morgów, w opoczyńskim, 
przy takiej samej cenie — 18'/, tymczasem 
w opatowskim i sandomierskim, gdzie pła- 
cono 43—56 rs., obszar średni nabytej osady 
wynosi 7/,—3'/, morgów. W całej gubernii 
na jednego nabywcę przypada średnio 18 
morgów, za które zapłacił średnio 510 rs. 

Z biegiem czasu zmniejsza się wyraźnie, 
jakkolwiek z pewnemi wahaniami obszar śred- 
ni nabywanych parceli. W 1859 r. na jed- 
nego nabywcę przypadało 44 morgi, w 1861 
—86, w 1871—22, w 1873 — 16, w 1879—12, 
w 1882—96—10, w 1889—7 morgów. 

Właściwie rozmiary osad dziś już są znacz- 
nie mniejsze, pierwotni bowiem nabywcy roz- 
drabniali swe części na nowe działy. Nie 
wszystkie takie podziały ujawniano w księ- 
gach hypotecznych, w każdym razie jednak, 
w chwili oddania artykułu p. Romana pod 
prasę w księgach figurowało już nie 10,677, 
ale 13,029 właścicieli. 

Autor nie podaje, ilu pomiędzy nabywcami 
było cudzoziemców, możemy jednak przypu= 
ścić, że nie wielu, kolonizacyja bowiem nie- 
miecka bardzo słabo rozwija się w gubernii 
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radomskiej, W wykazie podani są tylko od- 
dzielnie chrześcianie a oddzielnie żydzi. 

Z ogólnej liczby,13,029, ujawnionych w księ- 
gach hypotecznych właścicieli jest 289 ży- 
dów, co stanowi 2.22%,, posiadają oni 4.617 
morgów; czyli 3.14%, całej, rozparcelowanej 
przestrzeni. Na jednego kolonistę chrześcia- 
nina przypada dziś, przecięciowo dla całej 
gubernii, 11 morgów, na żyda zaś—17 mor- 
gów gruntu. 

Parcelacyja w gubernii radomskiej, jak już 
wspomnieliśmy, nie szła energiczniej, jak w wie- 
le innych okolicach kraju, np. gubernijach: 
płockiej lub piotrkowskiej. Pomimo jednak, 
że z obszarów dworskich od chwili uwłasz- 
czenia oddzielono tą drogą z górą 140,000 
morgów, wszelako zapotrzebowanie ziemi nie 
zostało bynajmniej zaspokojonem. Właśnie 
z gubernii radomskiej kilkaset rodzin wło- 
ściańskich probowało przesiedlić się na Sy- 
beryję, do gubernii tomskiej. Część tych 
wychodźców wróciła z drogi dla braku fun- 
duszów, część jednak osiedliła się za Uralem. 

Powyższe dane wskazują, jak obszernym 
stać się może zakres działalności Banku wło- 
ściańskiego przy należytem kierownictwie tej 
instytucyi. Były lata, kiedy w obrębie jed- 
nej gubernii koloniści nabywali po kilkana- 
ście tysięcy morgów. Jeżeli zaś potem osłabł 
ruch parcelacyjny, to nie dla tego wcale, że 
zapotrzebowanie ziemi zostało zaspokojonem, 
ale dla tego, że zmieniły się warunki gospo- 
darstwa, zmniejszyły się źródła zarobków i 
spadły ceny na zboże, a jednocześnie wzrosły 
ceny gruntów. 

Widzimy również z zestawienia powyższych 
cyfr z danemi statystyki urzędowej, że po- 
między kolonistami sporo znaleźć można osób, 
nie należących do stanu włościąńskiego, że 
więc, obok działalności Banku włościańskiego, 
rozwijać się może i powinna parcelacyja pry- 
watna. 

J. L. P. 


CLUE 


Oświata i moralność, 


I. 

Paryzki sędzia śledozy, Adolf Guillot, w nie- 
dawno wydanem dziele swem Les prisons de Pa- 
ris et les prisonniers, poruszył sprawę stosunku o- 
światy do moralności. Opierając się na długo- 
letniej pakes własnej oraz na cyfrach statys- 
tycznych wyprowadza on wnioski, nacechowane 
pesymizmem, a mogące wprawić w zwątpienie 
miłośników światła: okazuje się mianowicie, że 
większa oświata nie tylko nie wpływa dodatnio 
na moralność narodu, ale, przeciwnie, zwiększa 
w nim liczbę przestępców... O ile przypomina- 
my sobie, zagadnienie o stosunku oświaty do 
moralności było już kiedyś przedmiotem długie- 
go, jakkolwiek bez znajomości rzeczy prowa- 

zonego, sporu pomiędzy Prawdą a Nowinami. 
Bałwochwalcza niemal cżeść dla „nauki” i „wie- 
dzy”, cechująca ówczesnych obrońców i przed- 
stawicieli naszego „pozytywizmu”, przyczyniła 
się nawet, jak sądzę, w dość znacznej mierze do 
pogrzebania Nowin, które miały nieszczęście na- 
razić się nowo-przywiezionemu do nas fetyszo- 
wi—nauce. Obecne wystąpienie Guillot'a nie 
pozostało również bez pewnego oddźwięku w na- 
szem dziennikarstwie: Kuryjer Warszawski, ubo= 
lewając, w imieniu przyjaciół światła, nad smu- 
tnemi cyframi francuzkiego kryminalisty usiłuje. 
nawet, acz z nieśmiałością, powagę ich w oczach 
tłumu podkopać: dążność niewątpliwie chwa- 
lebna i odpowiadająca napewno mniej lub wię- 
cej wyraźnym pragnieniom naszej publiczności 
czytającej. 

Ostatni wzgląd ośmiela i mnie również do 
wypowiedzenia w tej sprawie paru uwag—ku o- 
bronie napastowanej oświaty, a raczej ku wy- 
świetleniu socyjologicznego stosunku jej do moral- 
ności. 

Przedewszystkiem zauważyć trzeba, że, jeżeli 
kiedy, to w tym właśnie wypadku statystyka-nie 
tylko dzisiaj, ale nawet w dość odległej przy» 
szłości, żadnych nie dostarczy nam świadectw, 
któreby przemawiały stanowczo na korzyść lub 
na szkodę umoralniających wpływów oświaty. 
Nie do statystki też, lecz do psychologii, nade- 
wszystko zaś do nauk. społecznych zwracać się 
należy tutaj po objaśnienia: wycieczkom takim, 
jednak, artykuł dziennikarski skromniejsze mu- 
si wyznaczyć cele i ciaśniejsze granice zakre- 
ślić. 


Zapatrując się na sprawę tę że stanowiska 
psychologii, powiogzi mamy prawo, że, dzięki 
zasadzie współzależności sił duchowych, wyższy 
stopień moralności towarzyszyć musi rozwojowi 


inteligencyi, Tym, którzy w badanie „zasady . 


współzależności” zapuszczać się nie chcą, wystar- 
czyć tutaj powinna ich wiara w postęp ogólny— 
wiara, mająca niewzruszoną podstawę w zacho- 


wawczym instynkcie ludzkim, który nie mo- 
że pozwolić i nie pozwoli nigdy przekroczyć 


ewnej maksymalnej granicy zepsucia obycza- 
jów. Ale zasadę współzależności sił duchowych, 
zasadę równomiernego rozwijania się danej stro- 
ny ducha ludzkiego, pod wpływem rozwoju stro- 
ny innej—należycie obserwować można, tak sa- 
mo jak i działanie wszelkich innych, przez na- 
ukę formułowanych zasad, li tylko wtedy, gdy 
przyrodzony przebieg tego zjawiska znikąd nie 
doznaje zakłóceń i zaburzeń—warunek w życiu 
społecznem prawie nie do osiągnięcia, zaś w wy- 
padkach poszczególnych tak dalece gwałcony i nie 
zachowy wany, że z największą łatwością napotkać 
tam możemy przykłady jeżeli nie obniżenia się mo= 
ralności, to przynajmniej szybszego i łatwiejszego 
wylewu, drzemiących przedtem instynktów nie- 
moralnych pod wypływem nowonabytej wiedzy. 
Wiedza ta, będąca zrazu tylko narzędziem zep- 
sucia już istniejącego, później stać się może na- 
wet twórczynią nowych jego postaci, a przynaj- 
mniej krzepicielką i osłoną starych. Oczywistem 
jest wszakże, iż do popełnienia czynu niemoral- 
nego oprócz niemoralnego instynktu oraz ideal- 
nych warunków jego działania, potrzeba jeszcze 
warunków realnych, konkretnych. Warunki te 
znajdować może osobnik w swem otoczeniu spo- 
łecznem, w społecznym ustroju. “Oto dla czego 
przy rozstrząsaniu zagadnienia o wpływie oświa- 
ty na moralność, chologiczny stosunek ich 
obu usuwa się na plan dalszy, a natomiast pierw- 
szorzędne znaczenie, znaczenie czynników orze- 
kających, uzyskują stosunki ich socyjologiczne, 
albo, mówiąc ogólniej ustrój społeczności, której 
oświatę i moralność, we wzajemnym ich związ- 
ku, mamy ich badać. 

Zanim do pobieżnego, bodaj, przeglądu spo- 
łecznych czynników moralności przystąpimy, za- 
znaczyć tu można ogólnikowo, że, w odniesieniu 
do szerokiego ogółu danej społeczności, w od- 
niesieniu do masy jej, działanie samego już na- 
wet prawa.psychologicznego, prawa współzależ- 
ności sił duchowych, okazuje się dość skutecz- 
nem, pomimo różnorodnych zakłócających wpły- 


KASIA MAMKA. 


(Obrazek społeczny), 
NAPISAŁ 
Jerzy Maczuga. 


Czerwcowe słońce chyliło się już ku zacho- 
dowi; rzucając złotawe blaski na powierzch- 
nię jeziora, wrzynającego się w głąb’ dużego, 
starannie urządzonego ogrodu. Zapach prze- 
kwitającego jaśminu napełniał powietrze. Bia- 
ły, piętrowy dom, otoczony strzyżonym traw- 
nikiem i grupami róż sztamowych, wyglądał, 
wśród tego otoczenia, jak przybytek poezyi i 
szczęścia. A jednak, młoda pani tego ustro- 
nia nie czuła się szczęśliwą! Leżąc przy o- 
twartem oknie, na wygodnym szeslongu, (przed 
trzema tygodniami dał jej Pan Bóg có- 
reczkę i nie czuła się jeszcze zupełnie zdro- 
wą), spoglądała na rozciągający się przed o- 
knem ogród, jezioro i z drugiej jego strony— 
malowniczo na wzgórku rozsypane miastecz- 
ko—z miną tak znudzoną i rozkapryszoną, jak- 
by czuła żal do Boga za to, że pozwala temu 
wszystkiemu stać spokojnie na swojem miejscu 
i nudzić ją jednostajnością widoku. 

Naprzeciw niej, na krzesełku siedziała nie- 
młoda już kobieta, i, z pod oka, z pewną i- 
roniją spoglądając na swoją pacyjentkę, sta- 


rała się ją przekonać, że mamka, przyjęta do 
malutkiej Julci, jest doskonałością w swoim 
rodzaju. 

— Nie, pani Grau, ona mi się wcale a wcale 
nie podoba! mówiła, przeciągając się leniwie, 
pani Alina Kostrzębska. 

— A dlaczego, łaskawa pani? przecież młoda 
i zdrowa. 

— Cóż z tego, że młoda, kiedy taka jakaś 
bez wyrazu! Oczy jej się wcale nie błyszczą 
i nawet trudno temu uwierzyć, by była zdro* 
wą, bo nie ma wcale kolorów; zawsze jest 
żółta. 

— Bo brunetka—wtrąciła pani Grau. 

— I jajestem przecież brunetką i bez kolo- 
rów, a jednak inną mam cerę! Przytem tak 
nieznośnie często płacze! 

— Ona biedna opłakuje swoje maleństwo; 
tak krótko się niem cieszyła. 

— Ach, a ta śmierć jej dziecka! to jedna 
z najważniejszych przyczyn, dla których jej 
nie ufam. Ten właśnie częsty jej płacz na- 
prowadził mnie na podejrzenie, że musi mieć 
ona sumienie nieczyste: z pewnością musiała 
śię sama postarać, by dziecko umarło; mniej 
ma teraz kłopotu. 

— Ależ ja byłam przy jego urodzeniu i 
mogę łaskawą panią upewnić, iż żyć nie mo- 
gło; tak było słabe! wtrąciła z oburzeniem 
pani Grau. 

R.ozkapryszona jednak rekonwalescentka, zu- 
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pełnie nie zwracając uwagi na jej słowa, cią= 
gnęła dalej: 

— Jestem pewną, iż to jest dziewczyna 
z najgorszemi skłonnościami, a wcale nie mam 
ochoty, by moja Julcia z mlekiem wyssała 
tego rodzaju usposobienie. 

Przez głowę słuchającej, z miną pozornie 
obojętną, kobiety przemknęło: „a dlaczegóż 
sama jej nie karmisz, lalko, kiedy jesteś tak 
ostrożna i wymagająca?” 

Nastąpiło chwilowe milczenie. Piękna pa- 
ni przeciągnęła się znowu, wstała z szeslongu, 
podeszła do toalety, [poprawiła włosów, u- 
śmiechnęła się do swojej ładnej, odbitej w lus- 
trze buzi, poczem, wróciwszy na dawne miej- 
sce, wyrzekła stanowczym głosem: 

ani Grau, żądam koniecznie nowej 
mamki. 

— Dzisiaj nie mam żadnej i nie wiem na- 
wet, kiedy mieć będę mogła—odparła trochę 
sztywno interpelowana; — cztery dni temu, 
wprawdzie, urodziła się Kasi Góralance dziew- 
czynka, ale i Kasia sama chciałaby się wy* 
nieść z tych stron, i pan sędzia prosił mnie, 
bym ją jak najdalej umieściła. W takim ra- 
zie obiecał nawet dać na dziecko czterdzieści 
rubli, 

W oczach pani Aliny odmalowało się żywe 
zajęcie. 

— Kasia Góralankal... ta piękna, podobno 
blondynka, co służyła u matki sędziego Przy- 
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wów społecznych, a raczej właśnie dla tego, iż 
wpływy owe, regulowane wiecznie i kierowane 
przez potęgę zachowawczego instynktu ludzkoś- 
ci, równoważą się wzajem i znoszą. W podob- 
ny też sposób—pomimo zakłócających wpływów: 
wiatru, prądów morskich, osuszania błot, wy- 
cinania lasów i t. p. na ziemi naszej, poczynając 
od pierwszych dni wiosny, spostrzegamy stały 

rzyrost ciepła i życia, gdyż na straży sojuszu 
ich stoi potęga silniejsza, nad wszelkie zaburze- 
nia i zakłócenia chwilowe. 

J. K. Potocki. 


Sprawozdania naukowe i literackie. 


Obrazki szare. Powiastki i nowelle, Klemensa 
Junoszy. Warszawa, 1890. 

Gdybyś, czytelniku, przeczytał jakąś bardzo a 
bardzo charakterystyczną anekdotę i gdyby ci 
kazano streścić ją własnemi słowami, —uznał byś, 
prawdopodobnie, żądanie takie za pozbawione 
sensu, Istotną treść anekdoty stanowi właśnie 
jej całość, której niepodobna streścić, można ją 
tylko powtórzyć, 

Podobną trudność nasuwa krytyce ekspozy- 
cyja utworów Klemensa Junoszy. 

Nie znaczy to wcale, ażeby „Obrazki szare” 
były zbiorem anekdot, napisanych gwoli u- 
bawienia czytelnika, jak również nie da się to 
zastosować, w jednakiej mierze, do wszystkich u- 
tworów autora. Jest to wszakże charakterysty- 
czną cechą najlepszych jego szkiców. 

W „Przeciętnych dobrach”, w jednym z daw- 
niejszych, i zarazem najgłębszych studyjów Ju- 
noszy, — Pinkus Ćwik, „bardzo wielki filozof 
z bardzo małego miasteczka”, wygłasza następu- 
jącą sentencyję: r ; 

— Życie to jest interes, składający się z naj- 
rozmaitszych interesów. 

Pinkus Cwik nie myli się. Oglądane, z pew- 
nego punktu artystycznego oddalenia, życie jest 
(odkoityta „interesem”: ma swoją ogólną fizyjo- 
gnomiję, ogólne kontury i treść. | 

Lecz jeśli artysta zmieni kąt widzenia, jeśli 
stanie cokolwiek bliżej codziennej rzeczywisto- 
ści, wówczas mamy przed sobą nie jedność, lecz 
mogość „najrozmaitszych interesów”. 

utor „Obrazków szarych” odtwarza życie 
pod tym właśnie sytem kątem, i zapełnia 
swój obraz mozaiką malowideł rodzajowych. 
Tego rodzaju artyzm nie polega na wysnuwaniu 
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wątka życia; nie chodzi tu o chronologiczne ze- 
stawienie biegu wypadków, o grafikę ich nurtu, 
słowem, nie chodzi o stosunki życia, lecz o jego 
smak, barwy i zapach, o jego kształty kon- 
kretne. 

Do najbardziej udatnych szkiców w zbiorku, 
zaliczyć należy: „Cud na kirkucie” i „Sukcesyja 
po Gozdawach”. 

W ostatnim —autor wprowadza czytelnika w cie 
che ustronie wiejskie, z przed kilkunastu lat. 
Spadkobierca zjeżdża do swego dziedzictwa, Pu- 
stelni, i stopniowo obejmuje ją w posiadanie. 
Spadkobierca jest zwykłym człowiekiem, tak sa- 
mo, jak Pustelnia jest zwykłym dworkiem szla- 
checkim. 

Pozornie tylko niezwykłą okolicznością jest 
tajemnica śduścizny po Grozdawach: stara dębowa 
trumną i dokument, z którego spadkobierca do- 
wiaąduje się, iż od trzech pokoleń Gozdawowie 
układają się do snu wiecznego gdzieś daleko za 
domem, a trumna napróźno czeką na jedne- 
go z rodu. Wszystkich unoszą burze dzie- 
jowe. 

Powtarzam, że ta trumna jest tylko pozor- 
nie niezwykłym motywem w ustronnej Pustelni. 
Po przeczytaniu dokumentu spadkobierca nie 
ma już siły osieracać po raz czwarty starego 
dworku, i postanawia w nim zostać. Dalsze je- 
go dzieje są procesem zrastania się ludzkiego 
serca z szarymi zagonami rodzinnego zakątka. 
Zrasta się to proste serce z szarą glebą przez 
pamięć o Laurentym, Piotrze i Janie Gozda- 
wach, przez czar osobistego szczęścia, przez tro- 
ski o dziecko. Zrasta się mimowolnie aż do 
śmierci. 

W literaturze współczesnej nie wiele jest tak 
przejmująco pięknych obrazów. Nadzwyczajna 
wierność odtworzonych postaci, i całe to, w nie- 
wielu i prostych wyrązach oddane, malowioło, 
da się porównać z klasyczną sielanką Owi- 
dyjusza, 

Tylko że tu, z pod klasycznej plastyki, bi- 
je jeszcze gorące źródło niewysłowionego li- 
ryzmu, 

Drugi obrazek „Cud na kirkucie”, powtarza 
niby legendę przywiązaną do cmentarza żydow- 
skiego w Lublinie. 

Autor wkłada ją w usta Berka Guzika. Nie 
chodzi tu jednak wcale jakieś o tajemnicze, cu- 
downe podania. Legenda, jak wiele innych, ale 
za to jest ona jakby wybornym punktem obser- 
wacyjnym, z którego przejrzeć można do głębi 
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duszy Berka Guzika. Jeszcze nie koniec na tem. 
Berek również nie jest osobistością wybitną. To 
jedna z odmian „wielkiego filozofa z małego 
miasteczka”, jakim po trosze jest każdy żyd; to 
mikrokosmos ciemnego gminu żydowskiego. I 
tutaj, dopiero odsłania się przed czytelnikiem 
cała głębokość tego małego szkicu. 

Trudno z większym artyzmem i biegłością, 
wywiązać się z tak zawiłego zadania, Ww mi- 
sternych, mistrzowskich cieniowaniach, to oddala- 
jąc się, to zbliżając do przedmiotu, artysta charak- 
teryzuje stopniowo typ, aż wreszcie czytelnik, 
mimowoli, musi zawołać: i 

— „Jakie to prawdziwe!” 

, loto, przy końcu opowieści, czytelnik zdolen 
jest rozumieć, nawet prawie odczuwać tak dziw- 
ną, tak inną od swojej duchowość Berka, żyda 
z małego miasteczka, 

,Mimowoli przypomina mi się tutaj obraz, ja- 
ki parę lat temu oglądałem na wystawie Towa- 
rzystwa zachęty sztuk pięknych. | 

Obraz był, o ile pamiętam, pędzla Grochow- 
skiego, i przedstawiał „Żydów modlących się 
w szkole”, Były tam dwie twarze. Zapamięta- 
łem szczególniej jedną z nich: twarz kościstą, o 
rudawym zaroście, twarz pachciarza, Icka czy 
Szmula, jakich pełno po kraju. Dziwnym był 
widok tej tak codziennej twarzy, gorejącej O= 
gniem ekstazy; zdawało się, że usta wydęte lada 
chwila wybełkoczą jakiś zgiełkliwy frazes, jeden 
z tych, którymi rozbrzmiewa modląca się syna- 
goga. 

I jednocześnie od obrazu padały dwa wraże- 
nia: wrażenie niezrównanej prawdziwości współ- 
czesnego typu żydowskiego, i doskonałej eks- 
ERR w oddaniu ogarniającego go efektu re- 
igijnego. Skojarzenie tych dwóch momentów 
dawało taką wymowną prawdę artystyczną, ja- 
kiej nigdy nie mogą dać patryjarchalne długo— 
i siwowłose szablony typów semickich. 

Ten sam zupełnie rys cechuje postać Ber- 
ka, i zresztą, wogóle, postacie żydowskie Ju- 
noszy. 

Są to zawsze żydzi, żyjący dookoła nas, nie 
noszący żadnej ogólno-semickiej maski, lecz ma- 
jący kanciaste, ruchliwe twarze Janklów, Ieków 
i Szmulów. 

„Cud na kirkucie”, do rodzajowej galeryi daw- 
niejszych typów Jonoszy dołącza mowy, nie 
mniej wyraźny i charakterystyczny, 

Ostatni obrazek w książce „Nie odchodź”, szki- 
cuje smutny kontur kobiety-waryjatki. Kiedyś 


rzeckiego! A dla czegóż i ona chciałaby się 
wynieść z tych stron, i sędzia chce ją ztąd 
usunąć? 

— Bo sędzia się jej boi. Ona sama najwin- 
niejsza, ża się dała skusić, ale sędzia był z nią 
nieostrożny, jak mu się już sprzykrzyła, za- 
miast się jej pozbyć gładko, sam ją wyszy- 
dził. Kasia—to ognista dziewczyna! powie- 
działa mu więc, że mu tego nigdy nie daru- 
je. Sędzia wie, że ona słowa dotrzymać po- 
trafi i boi się jej bardzo. 

— To to tak byłol—zawołała żywo piękna 
pani—ależ w takim razie Kasia nie powinna 
właśnie wyprowadzać się z tych stron, bo i 


jakże zdaleka potrafi się zemścić na panu. 


Przyrzeckim! 

— To też ona teraz wcale o zemście nie 
myśli. To dziewczyna z głową; jak przeszedł 
pierwszy żal, zrozumiała, że mścić się nie ma 
prawa, bo i sama jest winna. Nie może się 
tylko na niego patrzeć, jak mi powiedziała, i 
dla tego nie chce tu pozostać. Zresztą ona 
tu obca przecież, nic jej tu nie wiąże! . 

Pani Alina zamyśliła się. Co to za świetna 
byłaby scena, gdyby Kasia stanęła oko w.o- 
ko z Przyrzeckim! Ona musi to urządzić, zo- 
baczyć, to będzie coś zupełnie nowego. Ró- 
żowy sędzia, do którego zresztą i ona sama 
czuje maleńką słabość, z pewnością stanie się 
bladym, jak ściana, a Kasia... nie zna tej 
dziewczyny, nie umie więc wyobrazić sobie, 


jakby wyglądała, napewno jednak spokojnie | 


zachowywać się nie będzie. Zobaczyć to trze- 
ba koniecznie; tak drażliwe sytuącyje nie czę- 
sto spotyka się w życiu. 

. — Z tego wszystkiego, co mi pani Grau 
powiedziała o Gróralance, widzę — rzekła z po- 
wagą—że z niej będzie dobra mamka. Nie 
musi być zepsutą, jeśli wstydzi się swego u- 
padku. Jest przytem zdrową i ładną, co dla 
mnie jest bardzo ważnem: jestem przekonaną, 
że dziecko, przywiązując się do brzydkiej oso- 
by, trąci zmysł estetyczny. 

— Pomówię o tem z Kasią, ale nie wiem, 
czy ona się zgodzi. 

— Niech jej pani Grau powie, że dam jej 
rocznie sześćdziesiąt rubli, by mogła umieścić 
swoje dziecko tu w mieście u jakiej kobiety, 
która, oprócz tego, dostawać będzie codzien- 
nie kwartę świeżego mleka dla wychowanki. 
A jeżeli Kasia wykarmi mi do końca Julcię, 
dostanie krowę; no, a pani Grau, znając me- 
go męża, dodać może od siebie, że krowa to 
będzie z pewnością dobra. i 

Pani Grau chwilkę ze zdumieniem patrzyła 
na mówiącą: nie mogła zrozumieć, co za kap- 
rys skłania panią Alinę do tak świetnych dla 
Kasi warunków. 

— Dobrze, łaskawa pani; zdaje mi się na- 
wet, że za takie wynagrodzenie Kasia zgodzi 
się do pani napewno. Za sześćdziesiąt rubli 
rocznie, z kwartą mleka dziennie, zapewni 
dziecku możliwą wygodę, a jej o to tylko 
chodzi. 


http://rcin.org.pl 


Wstała i ukłoniła się. Pani Alina kiwnęła 
jej główką. 

— Naturalnie, niech ją pani Grau uprzedzi, 
że nie wolno jej będzie chodzić do córki zu- 
pełnie. Już to wogóle nie wolno jej będzie 
wyjść z pokoju nawet, póki mnie nie uprze- 
dzi, gdzie idzie. 

— No, to już zwykłe warunki, wiem o nich! 
Dobranoc łaskawej pani! 

— Dobranoc! 


W dwa tygodnie potem pani -Alina sie- 
działa przed toaletą i porównywała swo- 
ją postać z siedzącą przy kołysce Julci 
mamką. i 

Zadowoloną była ze swego pomysłu. Ma 
pole do nadzwyczaj zajmujących studyjów 
nad naturą ludzką i skończenie piękną kobie-` 
tę za mamkę. 

Soojrzała na Kasię: jak pięknie odbijają jej 
płowe włosy i śliczna, chociaż opalona cera 
od ponsowej jedwabnej chustki, zręcznie upię- 
tej na głowie! A oczy... no, już z tych oczu 
czuje się pani Alina zupełnie zadowoloną. Co 
za przepyszne, promieniste gwiazdy ma ta 
dziewczyna! i kto ją mógł nauczyć tak niemi 
patrzeć! 1 

Tego łagodnego, marzącego spójrzenia mu- 
si się i pani Alina także nauczyć. Nie żałuje 
nic a nic tego, że musiała nawet przeprowa- 
dzić maleńką utarczkę z mężem, który nia. 


istniał zwyczaj zatrzymywania wskazówek zega- 
ru w chwili, kiedy dom nawiedziło jakieś wiel- 
kie pozy EEA np. śmierć, Życie robi to czasem 
z duszą ludzką: unieruchomiając jej) władzę, jak 
wskazówki zegaru, na jednym punkcie jakiegoś 
wielkiego ciosu. W „Nie odchodź” autor pod- 
patrzył taką chwilę. P. k 

Dwa pierwsze utwory: „Po burzy” i „Pokój 
przy familii”, należą do słabszych. „Po burzy” 
jest bladą opowieścią losów nauczycielki wiej- 
skiej. j. i, s 

Autor opuścił tutaj swój właściwy zakres 
szkiców rodzajowych, i wkroczył w dziedzinę 
opowieści. Ztąd utworowi brak tej pełnej tem- 

eramentu wyrazistości, jaka cechuje inne o- 

razki. „Pokój przy familii” jest. kalendarzo- 
wą farsą, nie zbyt zabawną i niezbyt nudną. 

Można z wielką korzyścią dla jednolitości wra- 
żenia, pominąć oba tę szkice,—trzy ostatnie sta- 
nowią jakby odrębną, a wiernie charakteryzu- 
jącą rodzaj talentu autora, całość. 

W nich autor jest w swej ulubienej dziedzi- 
nie: między dworkiem szlacheckim a małem 
miasteczkiem. Są to jakby dwa bieguny jego 
twórczości: żyd i szlachcic „,przeciętny”, są jego 
arcydziełami. 

W szkicowaniu tych postaci, Klemens Junosza, 
nie ma sobie równego i jego utwory mogą być 
uważane, wprost, jako studyja obyczajowo-etno- 
graficzne, których wartość nie ustępuje opisowej 
literaturze naukowej. 

Spostrzegawczość autora jest tak wielką, że 
każdy jego utwór daje wiarogodne świadecto 
życiowe. 

Mimo to nie jest Junosza kopistą życia i nie 
opełnia błędów taniego, naśladowczego realizmu. 
hroni go od tego wysoko rozwinięty zmysł artys- 

tyczny i głęboki liryzm, który w tych study- 
jach z natury jest pierwiastkiem twórczym. 

Na zakończenie jeszcze jedno. Być może, że 
się mylimy, lecz zdaje się, iż Klemens Junosza 
nie jest w sferach postępowych czytany tak 
chętnie, jak na to zasługuje. Wypływa to praw- 
dopodobnie z łatwych sądów, jakie sobie czytel- 
nicy bardzo często stwarzają o pisarzu, przema- 
wiającym w imię zasad niepopularnych: a na 
Junoszy ciąży klątwa antysemityzmu. Uważniej- 
sze jednak przeczytanie, chociażby paru jego u- 
tworów, przekona, o błędności tego mniemania, 
Junosza nie jest antysemitą, lecz semitologiem. 
I jeśli nie w charakterze istotnie wybitnego ta- 
lentu, to przynajmniej w tym ostatnim, oraz, ja- 
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ko wyborny znawca dworsko-wiejskich stosun- 
ków, powinien być autorem bardzo poczytnym. 
Ta bowiem dziedzina życia naszego, którą od- 
zwierciadla, jest nam często prawie nieznaną; 
jego zaś obrazy są pełne głębokiej prawdy, 

A. P. Ordyński. 


BEZ OBŁUDY. 


Co zrobił p. Moldenhawer.— Jak tu nie bronić rodziny, — 
Potrzeba ochrony dla dzieci starych. — Jeszcze słów parę 
o lombardach. 

Niema nie przykrzejszego, jak kiedy przyjaciołom 
naszym musimy robić gorzkie wyrzuty za to, iż, 
mimo woli, podają broń naszym przeciwnikom. 
W tak przykrej konieczności prawienia morałów 
znalazła się właśnie iwa, względem opiekuna 
osady Studzienieckiej, a wice-prezesa tutejszego 
Sądu Okręgowego p. Aleksandra Moldenhawe- 
ra. Jako członek niedawno odbytego w Peter- 
sburgu kongresu penitenacyjarnego, przemawiał 
p: Moloenhawer, między innemi, za ogranicze- 
niem władzy rodzicielskiej przez państwo, ro- 
zumie się, w wypadkach takich, kiedy ognisko 
rodzinne zanadto poczyna dopiekać swoim po- 
ciechom. Kronikarza Niwy przemówienie to za- 
sępiło i przestraszyło: „Nie możemy tu rozpisy- 
wać się szczegółowo o ważnej tej sprawie; wo- 
łamy tedy tylko: ostrożnie! bardzo ostrożnie z 
reformami w tym kierunku... bo wejdziemy na 
drogę niebezpieczną, która w ostatecznych kon- 
sekwencyjach prowadzi do ideałów tych, którzy 

ragną obalić dzisiejszy porządek społeczny”. 

orządku tego nikt od Niwy wytrwalej bronić 
nie umie: „Wiemy o tem dobrze, że rozmaici 
reformatorowie na Zachodzie, a także i u nas 
pragną podkopać stanowisko rodziny, ale cze- 
muż do tego pośrednio mają dopomagać ludzie, 
którzy z tamtemi zasadami destrukcyjnemi wca- 
le nie sympatyzują”, gdyż, jak wiadomo, ogra- 
niczenia podobne nie odpowiadają „pojęciom 
chrześciańskim o zadaniu rodziny”. A jednak, po- 
wiada Niwa, „nie należy zapominać, że reformując 
społeczeństwo w tym kierunku, możemy się przy- 
czynić zarazem do podkopania podwaliny obecne= 
go porządku społecznego, którą w społeczeństwach 
chrześciańskich jest rodzina”. 

Cóż dziwnego, że ludzie, którzy z „tamtemi 
zasadami destrukcyjnemi wcale nie sympatyzu- 
ję” tak niezmordowanymi są w dźwiganiu słod- 
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kich więzów rodzinnych, w zasypywaniu pod- 
kopów podwaliny. Gdyby nie Kotuienie śię 
tych praw rodziny, czyż mogłaby np. krewną 
nieboszczyka Chwieókowskiego targować się z na- 
szem społeczeństwem od lat wielu o spadek 
40,000 rs., przeznaczony na cele oświaty — 
drugiej „obosiecznej broni” umysłów „„destruk- 
cyjnych*'? ET skusić tutejszy sąd 
okręgowy oraz Izbę — bez skutku — udała się 
szlachetna obronicielka chrześcijańskiej podwa- 
liny i 40,000-cznych więzów do Petersburga, ale 
i Senat podzielił destrukcyjne poglądy dwu in- 
stancyj niższych, zatwierdzając ich wyrok i po- 
zwalając wreszcie chrześcijańskiemu społeczeń- 
stwu na szerzenie nauk, zeszpeconych pogań- 
skiemi imionami Arystotelesów, Pliniusów, Ga- 
lenów. 

Inaczej, prawdopodobnie, na zamiary panów 
Moldenhawerów oraz innych burzycieli społecz= 
nego porządku zapatrywałoby się owa rodzina 
francuzka—złożona z rodziców i sześciorga dzie- 
ci, o której okropnym zgonie doniosły gazety. 
„Od paru już miesięcy tak Hayen (ojciec) jak 
i jego żona pozbawieni byli zupełnie zarobku. 
Cała rodzina po prostu umierała z głodu. Dla 
braku odzieży dzieci nie chodziły do szkoły... 
nieszczęśliwi mieli i dach utrącić nad głowę”, 
Umrzeć postanowiono w dniu 13 b. m., narzę- 
dziem śmierci stała się fajerka z węglami. Mat- 
ką rodziny, którą do życia przywrócić zdołano, 
niedługo stanie przed sądem, jako współwinna 
zbrodni... pozbawienia społeczności francuskiej 
jednej z podwalin. Aż mrowie przechodzi czło- 
wieka, gdy się pomyśli, coby to było w chrześci- 
jańskiej Francy, gdyby społeczność ta miała 

rawo i obowiązek nakarmić i przyodziać dzieci 
ayenów. 

A jednak, pomimo że tak gorliwie odpycha- 
my opiekę ogółu nad dziećmi małemi, duże ną- 
sze dzieci raz wraz dopominają się płaczliwie o 
czulszą opiekę. Niedawno, jakieś czterdziesto- 
letnie bobo położyło, w ogrodzie zoologicznym, 

aluszek pod łapę lwicy, która też malcowi zro- 
biła kuku. Ztąd lament w Kuryjerku, aby jak 
najprędzej, nie zadawalniając się odgrodzeniem 
kratkami zwierząt od ludzi, odgradzano jeszcze 
ludzi od zwierząt jakąś zaporą, czy płotkiem, 
Innej znów, trzydziestoletniej dzieweczce wycią- 
gnięto z kieszeni ,„„grosze”; w Kuryjerze zaraz też 
ukazało się błaganie, aby za pomocą ogłoszeń 
oznajmiono publiczności, że w miejscu publicz- 
nem mogą operować złodzieje kieszonkowi. Sło- 
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chciał się początkowo zgodzić na przyjęcie 
Kasi, ze względu na drażliwość położenia— 
sędzia był ich częstym gościem. Poczciwy 
mężulek zawsze jednak w końcu jej ustę- 
puje. 

Największe może zadowolenie sprawia pięk- 
nej pani przekonanie, że uroda mamki nietyl- 
ko że nie gasi, ale przeciwnie uwydatnia jej 
własne wdzięki. Jaki piękny kontrast stano- 
wią jej czarne oczy i włosy, a biała, jak ala- 
baster cera przy opalonej, płowowłosej Kasij 
Obie są piękne, a jednak pani Alina, patrząc 
w lustro, czuje, że potrafiłaby podbić więcej 
serc opancerzonych czarnymi tużurkami, niż 
tamta. Przyznaje sama przed sobą, że przy 
piękności jest jeszcze ponętną, o, i bardzo 
ponętną! Kiedy tamtej oczy, przy całym ich 
blasku, mają taki dziwny wyraz powagi i 
smutku, że nie każdy ośmieliłby się do niej 
zbliżyć. 

Trzeba będzie jednak postarać się o to, by 
ten tchórz Przyrzecki zjawił się nakoniec. 
Zwykle bywa parę razy na tydzień, a kto wie, 
czy wizyty jego nie byłyby jeszcze częstsze, 
gdyby to uchodziło (tu znowu spogląda u- 
ważniej w lustro i uśmiecha się z zadowole- 
niem); a teraz, jak czuje, że mógłby się z Ka- 
sią spotkać, nie było go już od tygodnia. 
I czego on się właściwie boi? Czyż te proste 
dziewczyny umieją brać do serca tego rodza- 
ju rzeczy? Czy wogóle czuć umieją? Ta 


Kasia może juź o wszystkiem zapomniała —na 


twarzy jej przecież maluje się teraz coś, jak- 
by rozpromienienie. A nuż z .takim trudem 
przygotowana tragiczna scena zrobi fiasco! 
Koniecznie trzeba sprowadzić sędziego jak 
najprędzej, póki Kasia o wszystkiem nie za- 
pomni. Trzeba tylko wymyśleć przyzwoity 
pretekst... Już wie! Za trzy dni urodziny naj- 
starszego synka, Micia, urządzi więc podwie- 
czorek i tak się przymili mężulkowi, że będzie 
musiał poprosić sędziego. 

Zadowolona ze swego pomysłu, zrywa się 
z fotelu i szybko wybiega z pokoju. 

Kasia z pewną ulgą spogląda na zamyka- 
jące się za panią drzwi. Dobra to i piękna pa- 
ni, ale ona się jej trochę boi. Nie rzekła jej 
jeszcze ani jednego złego słowa, ale tak jakoś 
dziwnie patrzy się na nią, że dałaby wiele za 
to, by módz się uwolnić od tego wzroku. 
I wszystko tu w domu takie miękkie, błysz- 
czące, ale nie.... miłe. Czegoby ona nie dała, 
by módz uciec ztąd i żyć ze swoją Stefką, 
choćby suchymi kartoflami i w najnędzniejszej 
chałupce! Ale ona biedna nie ma ani chałup- 
ki, ani kartofli. Za ciężką, całodzienną pracę 
potrafiłaby sobie zapewnić i jedno i drugie; 
ale kto w czasie jej nieobecności opiekował- 
by się jej ukochanem dzieciątkiem?! Dobra, 
złota pani, co dała jej tyle pieniędzy i tyle 
mleka! Kowałka za pięćdziesiąt rubli dojrzy 
Stefki, jak własnego dziecka, a przy kwarcie 
niezbieranego mleka jej tłusty, czerwony a- 
niołek rosnąć będzie, jak na drożdżach. (Wzrok 
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Kasi w tej chwili rzeczywiście jest aż roz- 
promieniony). Kiedy też będzie go mogła zo- 
baczyć? Pani nie pozwoliła jej chodzić do 
miasta, ale obiecała, że na „Wszystkie święte” 
pozwoli kowalce przynieść Stefkę do dworu. 
To chyba będzie za jakie dwadzieścia ty- 
godni... Stefka będzie już wtedy bardzo 
duża. 

Kasia wstaje ostrożnie od kołyski, by nie 
obudzić śpiącej Julci, i podchodzi do okna: 
ztamtąd widzi choć dach domu, gdzie śpi jej 
dzieciątko. Łzy tęsknoty nabiegają jej do o- 
czu, ale je szybko ociera, bo pani jej powie- 
działa, że nie lubi płaczu. Klęka więc tylko 
pokornie i gorąco dziękuje Bogu, że pozwolił 
jej—grzesznicy zapewnić wygodę dziecku, bo 
chociaż jej ciężko, och bardzo ciężkol ale Stef- 
ce dobrze. i 


Urodziny Micia. Zebrało się kilka osób. 
Czarująca gospodyni domu stara się być grze- 
czną i rozmowną, znać jednak, iż jest czegoś 
niespokojną—za lada szmerem zwraca wzrok 
ku drzwiom. 

(D. n.). 
Jerzy Maczuga, 


wem, ciągle spotykamy się z dowodami troskli- 
wości o tó, aby dwie inne podwaliny naszego o- 
becnego porządku—niedołęztwo i ślamazarność— 
nie były pozbawione opieki. 

Na zakończenie słówko jeszcze o lombardach. 
Porządnego uregulowania doczekała się też spra- 
wa licytacyj lombardowych, które dotąd bywały 
niejednokrotnie ostatnim aktem okradania bie- 
daków przez lichwiarzy. Przetargi odbywać się 
mają w sali licytacyjnej, w ratuszu, pod dozo- 
rem władzy. Sądzę, że rozwinięcie baczniejszej 
kontroli nad wszelkiego rodzaju szachrajstwem 
znakomicie przyczyniłoby się u nas do pomyśl- 
nego rozwiązania, t. zw. kwestyi semickiej, jak- 
kolwiek nie mówię, że z usunięciem wszystkich 
lichwiarzy i oszustów sami tylko żydzi, albo też 
wszyscy żydzi musieliby nas opuścić, . 

Maryjan Bohusz. 


GŁOSY. 


— Z prasy. 

W dziennikach petersburskich krążyła nie- 
dawno wiadomość, że istnieje zamiar rozkoloni- 
- zowania znajdującej się w posiadaniu Banku pań- 
stwa części dóbr lubartowskich pomiędzy wło- 
ścian z gubernii centralnych. Otóż Nowoje Wre- 
mia tak o tem pisze: U i 

„Wzmiankowany majątek znajduje się w pow, lubartow= 
skim gub, lubelskiej; obecnie dobra te będą ,zwiedzone 
szczegółowo przez delegata banku, lecz, chociaż pozostałe 
grunta postanowiono istotnie sprzedać, z czasem włościa- 
ścianom za pośrednictwem banku włościańskiego, o kolo- 
nizacyi wielkoruskich włościan nie było mowy”. 

Co prawda, żałować tego należy.. 

dodaje pomieniony dziennik. 

* >` 
. 

— Zteatru. W ubiegłym tygodniu teatrzyki 
ogródkowe wystawiły dwie nowe sztuki. Pierw- 
szą p. t. „Ciarachy” napisał p. Galasiewicz; dru- 
gą „Zły duch*—p. Kośmiński, Obaj autorowie 
tematu do swych utworów szukali w życiu lu- 
du, W „Ciarachach” spotykamy włościan, a w 
„Złym duchu”—warstwę rzemieślniczą miejską. 
To spotkanie się dwóch autorów w jednakim 
pomyśle—jest faktem pocieszającym. Nie mo- 
żemy się jeszcze pochwalić sztuką ludową; każda 
więc nowa próba w tym początkującym kierun- 
ku winna być witana przychylnie. 

Gdzie indziej sztuka ludowa jest od dość da- 
wna na porządku dziennym, jak np. w Cze- 
chach, na Ukrainie, U nas teatr jest dotąd za 
nielicznymi wyjątkami przybytkiem muz, ary- 
stokracyi i szansonetek. Łatwo więc zrozumieć, 
jak dziwne wrażenie wywiera ukazanie na sce- 
nie chłopów i rzemieślników. Prus powiada, że 
ten świat nowy, pełen młodej i świeżej siły jest 
dla nas taką nowością, jak np. obrazy przywie- 
zione przez Stanleja z głębi Afryki! Kto wie 
zresztą, czy nie większą. 

„Ciarachy” i „Zły duch” ukazały się dziś co 
prawda w przedsionku sztuki, bo w teatrzykach 
_ ogródkowych. Należy jednak przypuszczać, że 
jeśli tylko uznane zóstaną za sięgające potrzeb- 
nej miary artyzmu, to wejdą w skład repertuaru 
teatrustałegó. | 

Szkoda tylko, .że sztuki zjawiły się w po- 
rze, kiedy Warszawa się wyludnia. Zwłaszcza 
zmniejsza się kontyngens tych osób, dla któ- 
rych sztuka ludowa jest już dzisiaj poniekąd 
potrzebą i u których mogła by znalezć przy- 
e przyjęcie. ¿ f 

„Nie wdając się na teraz w szczegółowy roz- 
biór utworów, zaznaczamy, że obie sztuki bądź 
00 bądź zasługują na życzliwe przyjęcie. Byłoby ono 
świądectwem, że kierunek twórczości pp. Ga- 
lasiewicza i Kośmińskiego budzi oddźwięk sym- 
patyczny wśród publiczności. A o to właśnie cho- 
dzi; niech przedzwszystkiem sztuka ludowa znaj- 
dzie grunt przychylnego przyjęcia, a wówczas 
rozwój jej i obywatelstwo sceniczne będzie za- 
- pewnionem. 


* 
* LJ 
— Przytułek dla grafomanów. Przy Ziarnie 
wychodzi obecnie rodzaj dodatku, p. t. „Głosy 
opinii publicznej”, w których, za opłatą paru 
groszy od wiersza, każdy z publiczności może 
zamieszczać swe poglądy, korespondencyje pry- 
watne it. d, wW ostatnim np. numerze, jakiś 
rzemieślnik zapytuje ogół: co robić, ażeby, , mając 
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GŁOS. 


swój warsztat, nie brnąć w długi? Ktoś korespondu- 
je z „sympatyczną nieznajomą” w kwestyi po- 
życzki; jeszcze inny napada na filantropiję i t. d. 

Zawartość cała sprawia bardzo dziwne wra- 
żenie. Artykuliki pisane są stylem niewpraw- 
nym i poruszają w sposób „gospodarski? kwe- 
styje, nad rozwiązaniem których nieraz mozol- 
nie pracuje nauka, Zakrawa to trochę na psu- 
cie papieru, nie prowadzące do żadnych rezul- 
tatów, Jeżeli bowiem zagadnienia te sę żywo- 
tnemi i dotyczącemi ogółu, to nie ulega wątpli- 
wości, że są i będą poruszane w sposób bardziej 
umiejętny przez całą prasę, przez wszystkich 
ludzi myślących, Jeżeli zaś mają li tylko zna- 
czenie osobiste—to po co zaprzątać nimi uwa- 
gę społeczeństwa? Mniejsza jednak o to. 

„Głosy opinii” mają inne, bardziej niepożąda- 
ne cechy, Przerzucając je uważniej, można spo- 
strzedz, że noszą na sobie pewne jednolite pię- 
tno. Spotykamy tam mianowicie sporo arty- 
kułów, pisanych w kwestyjach analogicznych jed- 
nostajnym stylem. Dotyczą one dziedziny spo- 
łeczno-etycznej, i zawierają w sobie mnóstwo dzi- 
wolągów języka i myśli. Ktoś np. zachwyca się 
Bektantem Chlipalskim patrz Głos N.er 25—1887 
r.), a zwłaszcza tem, że „myśliciel” ów nie znał 
wyników nauki, ale szedł za „natchnieniem” wła 
snej, dobrej myśli, 

Autor mówi o tym mattoidzie, że „wyrósł nad 
milijony” i zdaje się być adeptem jego kultu. 
Jakaś zacna ,,Nieznajoma” rozwlekłe i nielogicznie 
pom o „uwłaszczeniu” (?) i „bratniej pomocy”, 

tóre mają zastąpić, dotychczas praktykowane 
w społeczeństwie, pożyczki i jałmużnę. Niezna- 
joma opowiada o tem z pewnem kapłaństwem i 
namaszczeniem, jakby o czemś nowem. Tymcza- 
sem po za dziwaczną terminologiją— nie daje nie 
nowego. Szczytem wreszcie tych elukubracyj 
jest list do „Towarzystwa opieki nad zwierzę- 
tami”. 

Okazuje się z niego, iż Towarzystwo jest 
„Świtającymi promieniami jutrzenki”, która „po- 
wiedzie nas (ludzkość) ku osobowej (zamiast o- 
sobistej) i społecznej harmonii”. Towarzystwo 
otwiera nam pole „do idej humanitarnych dzia- 
łalności”. „Szerokie uczucie to, obejmując uści- 
skiem jednym świat cały, nie wymaga bynaj- 
mniej zatarcia różnie jednostkowych, klasowych, 
ani narodowych, ono tylko uczy, jak harmonizo- 
wać je, dając za podstawę grunt wspólny—spra- 
wiedliwość”. 

Naturalnie, że więcej nie będę przytaczał wy- 
jątków, Aż nadto wyraźnie w zacytowanych 
występuje ich wspólna cecha — maniactwo mędr- 
kowania. 

Czytając „Głosy”, miejscami można myśleć, że 
ma się przed sobą urywki z dziennika obłąka- 
nych—tak bardzo dziwaczny ich styl i logika od- 
powiadają spostrzeżeniom ILiombrosa. Co gorsza, 
to że, jak zawsze tak i tutaj, grafomanija używa 
pełnej krętactwa terminologii, która może usi- 
dlać umysły słabe i chorobliwe. Bombiaste i 
nastroszone frazesy, potworne i niepotrzebne 
neologizmy—mogą wprost czytelnika przygnębić 
1 otumanić. 

Chodziło nam właśnie o wyświetlenie tej stro- 
ny „Głosów opinii publicznej”. Właściwie do- 
datek do „Ziarna”* nie ma prawa używać tej 
nazwy, gdyż jest on najwidoczniej wyrazem 0- 
pinii garści mattoidów i grafomanów, którzy mu 
swoje piętno nadają, Wobec tego, czy nie uwa- 
żałoby „Ziarno” za właściwe poddać dodatek bacz- 
niejszej redakcyi i nie dopuszczać wprost do 
wypowiadania w nim tchnących obłędem bała- 
muctw? 

14 * 

— W sprawie służących. Niejednokrotnie już 
zaznaczyliśmy w Głosie opłakany stan kwestyi 
sług u nas. 50-tysięczna klasa ludzi (w samej 
tylko Warszawie), mniejszą ma opiekę i mniej 
budzi zajęcia w społeczeństwie, niż np. żona 
Stanleya, 

__ Inaczej trudno sobie wytłomaczyć takie fakty, 
jakie się dzieją w naszych oczach. Istnieją, jak 
wiadomo, ju nas Kantory stręczenia sług, któ- 
rych zadaniem jest pośrednicżenie między sługami 
a „panami”. Od pewnego jednak czasu kantory 
przy właszczają sobie jeszcze inne funkcyje. Kury- 
Jer poranny donosi, iż pewien kantor za nieopłacone 
przez sługi 6, czy 10 kopiejek kantorowego, zabiera 
im parasole, chustki it. d. Sceny takie odby- 
wają się w kantorze prawie codziennie; służący 


są wprost obdzierani/ siłą; a0ęzęsto| jeszcze zła- 
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jani i potłuczeni. Ztąd można wnosić, że ów kantor 


nie ogranicza się do swej właściwej roli fakto- 
rowania, ale ma jeszcze pretensyje L= eterze 
za które zasługuje na karę policyjną. dym 
razie należałoby zawczasu położyć tamę podob- 
nemu bezprawiu, a pp. służących w kantorze odu- 
czyć od znęcania się nad służącymi innych kate- 


Z KRAJU. 


Znowu „,napaści”„—Nowy przyczynek do sprawy Kusz- 
lów z Towarzystwem kredytowem.—Kilką słów o tole- 
rancyi żydowskiej.—Rehabilitacyja. 


W pismach prowincyjonalnych odzywają się 
jeszcze ostatnie echa „napaści” na Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie, jak się wyrażają niepro- 
szeni obrońcy tej instytucyi. Widocznie tego- 
roczne wybory, na których klika, gospodarują 
ca w Towarzystwie, odniosła bodaj czy nie pyrrhu- 
sowe zwycięztwo, dopełniły miary cierpliwości 


potulnych „stowarzyszonych”. Oto np. jeden z 


nich, p. F. K... przemawia w Gazecie radomskiej 
tak ostro i tak szorstko, jak dotychczas o po- 
ważnych instytucyjach i szanownem ziemiaństwie 
mówili tylko różni demokraci i warchoły. Co 
więcej, stowarzyszeni domagają się, aby wnioski, 
dosyć jednomyślnie na zebraniach przedwybor- 
czych stawiane, zostały przez władze towarzy- 
stwa jak najrychlej uwzględnione. Nie chodzi 
mi w danym razie o trafność i praktyczność 
podanych wniosków, ale o zaznaczenie pociesza- 
jącego, zdaniem mojem, objawu, mianowicie roz- 
budzenia krytycyzmu i odwagi cywilnej w tej 


właśnie warstwie społecznej, która przymiotów. 


tych dotychczas nie wykazywała. Ostatnie, po 
prostu mówiąc, skandaliczne postępki organów 
towarzystwa, jak np. dziecinne protesty zł po- 
wodu wyboru pana Sokołowskiego 15 radzców, 
którzy krzyknęli „niepozwalam” iuciekli do swych 
majątków, jak ujawniony niedawno cały szereg 
nadużyć przy sprzedaży Nowosiołek lub wykry= 
ta przez p, Dobrzańskiego „omyłka” p. radzcy 


prawnego Dyrekcyi głównej, omyłka, która ko- 


sztowała stowarzyszonych dziesiątki tysięcy ru* 
bli i t. d. i t. d. — dać muszą powód do no- 
wych zarzutów, tymbardziej, że organa Towa- 
rzystwa, w poczuciu swej winy, nie odważają 
się pawet bronić i w milczeniu przyjmują sypiące 
się na nich razy. 

Chociażbym jednak otrzymał znowu w od- 
powiedzi tylko pogardliwe milczenie, muszę 
wspomnieć o niedawno dokonanem a oburzają- 
cem nadużyciu, które stoi w związku ze spra- 
wą p. Kuszlów (bezprawna sprzedaż Nowosió- 
ek)... 

Stróż nocny w majątku Nowosiółki, Wasyl 
Niszta, który pozostawał w obowiązku przez 
cały czas trwania administracyi i któremu, na- 
wiasem mówiąc, odebrał p. Wiercieński ogród, 
wyznaczony mu przez właściciela majątku —po- 
dał do Dyrekcyi głównej skargę, że mu nie wy- 
płacono zasług, na co otrzymał taki reskrypt: 
„W odpowiedzi na podanie Bazylego Niszty o 
zapłatę z vadium” (wcale tego nie żądał) „przy 
licytacyi dóbr Nowosiółki złożonego, jakoby (?) 
mu należnych zasług, ordynaryi i wynagrodze- 
nia ża ogród, Dyrekcyja główna oświadcza, iż 
według obowiązujących przepisów oraz warun- 
ków licytacyjnych nabywca dóbr, oprócz postą- 
pionego szacunku, przyjmuje obowiązek zaspo- 
kojenia wszelkich należności, do gruntu przy= 
wiązanych, w art. 41 Ustawy hypotecznej z ro- 
ku 1818 wyszczególnionych; a zatem zasług i or- 
dynaryi dla sług i czeladzi, byleby takowe nie 
przenosiły rocznej należności, a to odpowiednio 
do punktu 4 tegoż artykułu”. 

Towarzystwo więc samo wyraźnie przyznaje 
prawo Niszty, który domagał się należnych mu 
zasług i ordynaryi, ale instytucyja ta posiada 
widać własną logikę i własną etykę, bo zaraz 
potem dodaje: „Należności te wszakże nie mogą 
być płacone z vadium”, Ależ o to nikt nie 
prosił, na pokrycie strat jest przecie fundusz 
rezerwowy, Towarzystwo zaś miało regres do 
p. Wiercieńskiego, z którego winy służba nie 
została opłaconą, 

Najciekawszym wszakże jest ustęp ostatni, któ- 
ry, wbrew temu, co powiedziano o kilka wier- 
szy wyżej, że zaległe pensyje i ordynaryję wy= 
płaca nabywca, głosi: „wynagrodzenia zaś za 
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dokonane roboty, czyli najem mogą być tylko 
dochodzone od poprzedniego właściciela tych 
dóbr, który z robót tych korzystał”. 

Stróż nocny nie jest robotnikiem, najmowa- 
nym dziennie, a z pracy Niszty korzystał nie tylko 
poprzedni właściciel, ale nawet i administracyja, 
a więc — Towarzystwo kredytowe, 

W podobnem, jak Niszta, położeniu znalazło 
się kilkansstu służących. Kiedy w kilka mie- 
sięcy po sprzedaży majątku, przybył do Nowo- 
siołek p. Wiercieński dla zdjęcia administracyi, 
prosili go oni, aby im wypłacił zasługi i ordy- 
naryję, ale taki czuły dla kolonistów p. radzca 
biedakom tym nie raczył nawet odpowiedzieć. 

Tymczasem w protokule, sporządzonym wła- 
snoręcznie przez p. Wiercieńskiego przy nakła- 
daniu administracyi, w rubryce „,zaległości” ozy- 
tamy: że należy się służbie około 90 rs. zasług 
i 58 korcy ordynaryi, oraz, że za najem winien 
folwark około 200 rubli. Na pokrycie zaś tych 
i innych zaległości, nie przenoszących 3000 rs., 
była przecież krescencyja i dochody, ocenione 
przez p. Wiercieńskiego na 3220 rubli. W re- 
zultacie zaś ani rat, ani podatków, ani należ- 
nych służbie zasług nieopłacono, majątek sprze- 
dano, a krescencyję oddano nowo-nabywcom, 
biednych zaś wierzycieli posłano, jak to mówią, 
z kwitkiem, a raczej dano im przekaz na pp. 
Kuszlów. Ci ostatni, obłupieni ze skóry, mają 
jeszcze płacić koszta tej operacyi. 

Przy sposobności zaznaczę tu, że Towarzyst- 
wo posiada nietylko własną etykę i logikę, ale 
i własną, wielce ciekawą rachunkowość. Tak 
np. w wykazie zaległości ordynaryję, należną 
czeladzi, oblicza p. Wiercieński na pieniądze i 
w odpowiedniej rubryce zamieszcza, tymczasem 
w wykazie dochodów powiada, że z 10 morgów 
jęczmienia i 8 morgów grochu nie będzie do- 
chodu, bo nic nie pójdzie na sprzedaż. To sa- 
mo z 90 korcy żyta nie kwalifikuje ani korca 
do sprzedaży, gdyż potrzeba na ordynaryję. A 
jednak nawet przy takiem oryginalnem liczeniu 
spodziewane dochody przewyższały należności. 

Na jakiej podstawie p. Wiercieński nie wy- 
płacił służbie wynagrodzenia a zboże, zżęta juź, 
oddał nabywcom, tego on sam chyba nie po- 
trafi wytłomaczyć. JInwentarze żywe i martwe, 
o tyle tylko należą do nabywców, „o ile stano- 
wią, podług kodeksu cywilnego nieruchomość” 
(Postanow. Rady Adm, $5, z dnia 10 lipca 1860 
r.). Ale zboże zżęte—stanowi właśnie, według 
kodeksu, ruchomość, należało więc do Kuszlów 
i mogło było iść na zaspokojenie ich wierzycieli, 
zwłaszcza zaś służby. 

Nie jestem ani sędzią, ani oskarżycielem pu- 
licznym, zanim więc oni wezmą sprawę w swe 
ręce, co, jak sądzę, nastąpić kiedyś powinno, nie 
będę kwalifikował postępków p. Wiercieńskiego 
z kodeksem w ręku. 

Do jakiej zaś kategoryi czynów zaliczyć je 
należy ze stanowiska moralnego i społecznago— 
tego chyba nie potrzebuję wyjaśniać... 

— Zydzi, jakjzapewniał niedawno /zraelita, od- 
znaczają się w stosunkach z wyznawcami innych 
religij szczególną wyrozumiałością, łagodnością 
charakteru i tolerancyją. Musi tak być istotnie, 
bo kiedy o fanatyzmie księży katolickich lub in- 
nych pisano wiele, przytaczając mnóstwo faktów, 
o rabinach nigdy prawie tego rodzaju szczegó- 
łów nie podawano. Ponieważ o fanatyzmie księ= 
ży, pastorów i t. d. należycie już jesteśmy prze- 
świadczeni i nowe fakty niewiele jnas pouczą, 
postanowiłem dla rozmaitości pomówić nieco o 
tolerancyi rabinów i wogóle osób duchownych 
wyznaniami mojżeszowego. 

Ciekawą sprawę rozstrzygnął w z. m. zjazd 
sędziów pokoju w Zamościu. Od pewnego cza- 
su krążyły w mieście skargi, że osoby, kupujące 
chleb u piekarki-żydówki, R. B., znajdują w nim 
ciągle... paznogcie i włosy ludzkie. Śledztwo 
wykazało, że te przedmioty bynajmniej nie wy- 
padkowo znajdują się w chlebie. Piekarka kła- 
dła je tam umyślnie, z zalecenia rabina, sław- 
nego cudotwórcy, który zapewniał, że mieszanie 
do mąki paznogci i włosów jest jedynym środ- 
kiem zmniejszenia śmiertelności u żydów a wzro- 
stu jej u chrześcian. Zabobonną piekarkę ska- 
zano na miesiąc aresztu, rabin zaś uniknął wy- 
miaru sprawiedliwości, bo prawo tego rodzaju 
występków nie przewidziało. Zresztą nie o u- 
karanie występku tu chodzi, ale o ujawnienie 
tych uczuć humanitarnych, tej tolerancyi i ła- 
godności, jakiemi odznaczają się żydzi. 


Rabin w Opolu jest również bardzo wyrozu- 
miały, wielki tolerant. Z osady tej niedawno u- 
ciekła młoda żydówka z felczerem katolikiem i 
przyjęła chrzest. Ponieważ w ostatnich czasach 
zdarzyło się kilka tego rodzaju wypadków, dla 
uchronienia więc prawowiernych córek Syjonu 
od potępionych romansów z goimami, rabin o- 
głosił uroczyście w bożnicy, że odtąd żydówki 
nie mają prawa wychodzić po za obręb miasta. 
Wyjątkowe pozwolenie spacerowania za miastem 
otrzymują chore, ale po okazaniu świadectwa le- 
karskiego. 

Jest to również ciekawy przyczynek do roz- 

powszechnionego zdania, że rabini nie posiadają 
żadnej władzy duchownej, i że o klerykalizmie 
żydowskim mowy być nie może. Takiej wła- 
dzy, jaką wykazał rabin opolski, żaden ksiądz 
nie ma i żadep nie odważyłby się na coś podob- 
nego, wiedząc, że za przekroczenie swych praw 
będzie odpowiadać..., 
Na zakończenie podaję tu fakt, który prasa 
powinna jak najszerzej rozgłosić, chodzi bowiem 
o rehabilitacyję człowieka, niesłusznie posądzo- 
nego i skazanego za kradzież. Człowiek ten 
należy wprawdzie do „niższej klasy” no, ale i 
tacy mają przecież swój honor i dbają o dobre 
imię, dbają nieraz skrupulatniej, aniżeli intelie 
gentni przewodnicy”, którzy ściskają dłonie o- 
szustów, uwolnionych od kary tylko z powodu 
zniknięcia dowodów rzeczowych. 

Niędawno zmarł w Warszawie właściciel do- 
mu i kapitalista, L. P,, (pisma dyskretnie poda- 
ją tylko dwie litery, żeby, broń Boże, nie skom- 
promitować rodziny), który w testamencie zale- 
cił, aby odszukano niejakiego Kacpra Balcarzy- 
ka, i wręczono mu lub jego rodzinie 3,000 ra. 
tytułem odszkodowania, W r. 1878 Balcarzyk 
służył za lokaja u L. P., posądzony był o kra- 
dzież złotych monet i skazany na rok więzienia. 
W krótce potem poszkodowany dowiedział się, że 
pieniądze ukradł jego kayabi, nie chcąc jedl- 
nak kompromitować członka rodziny i lękając 
się kary za fałszywe oskarżenie, milczał 0 tem, 
Dopiero przed zgonem ruszyło go sumienie i 
zapragnął zmazać swój nikczemny postępek. 
Tradno będzie teraz odszukać Balcarzyka, bo 
może znowu gdzie przesiaduje w więzieniu, al- 
bo spoczywa na cmentarzu, albo marniaje 
w szynku..,. 

Człowiek, skazany za kradzież, w wyjątko- 
wych okolicznościach chyba uniknąć zdoła tych 
alternatyw. Ale Balcarzyk miał rodzinę, której 
również chodzi o rehabilitacyję imienia, której 
słusznie należy się odszkodowanie, jeżeli więc 
nie jego, to rodzinę tę odszukać należy. 

J. Nieborskt. 
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Berlin, d. 13. 7. 
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Na arenie polityki poznańskiej rozegrała się 
w ostatnim czasie farsa, w której Koło polskie 
wystąpiło z dzwoneczkami w ręku, a świta je- 
go dziennikarsko-szlachecko -bankierska w płasz- 
czyku Szekspirowskiego Poloniusza. Prawdzi- 
wy autor całej tragi-komedyi, który, mówiąc 
mimochodem, odznacza się demoniczną nieomal 
zręcznością, jeszcze za panowania Fryderyka III 
zadzierzgnął węzeł intrygi, dziś jednak dopiero 
zmotane nici wysnuwać zaczyna. Pierwszy akt, 
który dragorzęday dramaturg ochrzciłby mianem 
„Adresu do cesarza” nie wywarł spodziewanego 
wrażenia, a wzbudziwszy niesmak głęboki w 
szeregach publiczności dla twórcy swego, zjed- 
nał tylko przydomek „breloku u Herbertow- 
skiego zegarka”. 

Jednak przecie Kochanowski już mówi: „Nie 
trać nadzieje”, — czemużby więc poeta nowo- 
czesny nie miał podążyć tym śladem?! I oto 
zaczyna się akt drugi. Wstąpienie Wilhelma II, 
młodzieńca, który mimo przeciwnych zapewnień 
ubitymi nie dąży torami, a dymisyja zapamiętałe- 


1) W 28-mym numerze Głosu, pomieściliśmy artykuł 
o nowej polityce Koła polskiego w Berlinie obecnie otrzy- 
mujemy relacyję szczegółową, charakteryzującą ten zwrot 
w kierunku lojalizmu praskiego. W naszej prasie, jak wia* 
domo, apologetą nowego kierunku od pewnego czasu jest 
Kraj. Listy z Niemieo drukować będziemy stale w pew- 
nych odstępach pazza. ; 


go w tępieniu obcych żywiołów ks. Bismarka, 
spotęgowane wpływy ministra Boettichera, oraz 
wieści o humanitarnych zasądach i tendencyjach 
nowego kanelerza—wszystko to utworzyło sze- 
reg parad które, według mniemania p: Jó- 
zefa Kościelskiego, na zmianę opinii publicznej 
oddziałać powinny. Społeczeństwo jednak, wy- 
leczone gorzkiemi lekarstwami z chorobliwego 
optymizmu, tym razem zajęło wyjątkowo po- 
zycyję sceptyka i głachem milczeniem odpowia- 
dało na osławiony „Program przyszłości”, Na 
zebraniu publicystów poznańskich, zwolennicy o= 
pozycyi quand móme stanowcze odnieśli zwycię- 
stwo, jedno tylko pismo ultramontańskie uży- 
czyło gościnności artykułowi p. Mycielskiego, 
który, rzuciwszy rękawicę polityce uczuć, zatrą- 
bił do odwrotu. 

Społeczeństwo, dosłyszawszy dźwięki nowej i 
nieznanej u nas orkiestry, spojrzało ciekawie na 
pana Dobrowolskiego, który jest w Księztwie 
ważnym regulatorem opinii publicznej, a veto, 
wygłoszone wprawdzie nie dość dobitnie, jednak 
zrozumiale, zadało, jak słusznie zdawać się mo- 
gło, stanowczy i ostateczny cios zwolennikom 
kierunku, stworzonego na model galicyjskiej dy- 
plomacyi, 

Roma locuta, — ale któż to powiedział, że 
Rzym nigdy kłamstwem ust swoich nie splamił, 
któż to powiedział, że bóstwo polityczne te- 
go pisma, wykute z granitu, AVe i niezmien- 
ne. „Program przyszłości” był hasłem rdzen- 
nego przewrotu, który, wedle {słów ewangelii 
historycznej, tylko na gruncie przygotowanym 
przyjąć się może. Mimo całej powagi i ab- 
sBolutnego wpływu swego organu, pan Dobro- 
wolski nie chciał stanowiska jego na ostrzu 
miecza umieścić i zajął pozycyję opozycyj- 
ną mą pozór, w istocie atoli wyczekującą. 
Tymczasem w masach ucichło wrzenie, ale tam, 
na wysokościach sejmowych korporacyj w Ber- 
linie, niezmordowano krety rozposzęły minującą 
robotę. Emancypacyja Koła polskiego z pod 
wpływu prasy, wprowadzenie do organizmu po- 
selskiego świeżych strumieni krwi stańczykow= 
skiej 1 uchylenie czołą przed ołtarzem rządo- 
wych projektów—oto cele, do których apostoło- 
wie nowej epoki z podziwu godną zdążali ays- 
tematycznością. Historyję stanowiska Koła pol- 
skiego wobec wojskowych aspiracyi rządu nie- 
mieckiego na 3 można rozłożyć perjody. 

Piewszy to kardynalna opozycyja, drugi—to 
wstrzymanie się od głosowania, trzeci, to po- 
danie ręki zdumionej i zachwyconej prawicy. 
Myliłby się jednak ten, kto rozstrzygającą ro ę 
w dziedzinie tych skoków cyrkowych przypisał- 
by panu Kościelskiemu. Ten poeta jest du- 
chowym wodzem nowego systemu, ale fana- 
tyzm jego dla rządowej polityki z pod nóg mu 
fundament usunął i zabił kredyt moralny. Rzecz 
oczywista, że mąż, który już w ks, Biarin 
widział zbawienie księztwa poznańskiego i w 
epoce najwścieklejszych zapędów germanizacyj- 
nych, podzwaniających hasłem „Ausrotten”, z 
czułą sentymentalnością do żelaznego kancle- 
rza wyciągał ramiona, rzecz oczywista, powta- 
rzam, że syren e śpiewy takiego polityka nęcić 
nie mogły. Ale znalazł się młody rycerz, któ- 
ry odważnie skruszył kopiję za ideały swoje, — 
mówię o panu Komierowskim, f 

Głos neofity, głos grzesznika, który żałając 
za przeszłości winy, z kornem uznaniem przed 
nowem bóstwem zgina kolana i prawdy nowe- 
go wielbi katechizmu, taki głos musiał na ży= 
wioły opozycyjne stanowcze wywrzeć wraże- 
nie, I poszło Koło polskie śladem. Windhorsta 
i zaciągnęło się pod sztandary prawicy, na któ- 
rych błyszczy przykazanie: „Nie będziesz miał 
innych bogów przed Hohenzollernów dynastyją”. 

A wśród rozwoju tej metamorfozy drut te- 
legraficzny i kieszeń pana Łyskowskiego, dy- 
rektora banku Kwilecki, Potocki i Spółka, 
przynosiły dziwne wiadomości. Pisano, że 

an Capriyi, nowy kanclerz rzeszy niemiec- 
ej i minister Boetticher stanęli między ce- 


sarzem a p. Gosslerem, znanym autorem sy- 
stemu szkolnego w prowincyi poznańskiej, gło- 
szono że stanowisko rządowe Koła polskiego jest 


niezbędnym warunkiem dla utrwalenia sympa- 
tyj kanelerskich, mówiono, że jeden z ministrów 
krótko przed głosowaniem szepnął Polakom „Nur 
reichsfreundlich!”, a wreszcie krzyknięto, że ca- 
sarz zaszczycił posła Cegielskiego zaprosinami na 
ucztę i przyrzeczeniem odwiedzenia fabryki je- 
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go w Poznaniu. Wobec takiego szturmu, pod- 
ał białą chorą- 
giew zwiastowała orbi et urbi, że głosowa- 
nie za projektem rządowym było pólityczną ko- 
nięcznością i że widocznie ważne powody skło- 
niły posłów polskich do zajęcia pozycyi tak 
dsk; dotychczasowej polityce. Gdzieniegdzie 

ręcono głowami, gdzieniegdzie trąbiono na alarm, 


a się opozycyi i wywiesiwsz 


ale sumarycznego protestu nie było nigdzie. Pro- 
gram przyszłości, potępiony w teoryi, przeszedł 
w fazę praktycznego zastosowania i przyjęto go 
z milczącą niechęcią wprawdzie, ale bez krzy- 
ku powszechnego oburzenia, Zjawisko to roz- 
maicie tłomaczyć sobie można. Szeptano o fizy- 
jologicznym objawie znużenia politycznego, o po- 
pędach do hazardownego experymentu i t. p. 
Prawdopodobnem jednak jest, że przyczyny szu- 
kać należy w braku zrozumienia rzeczywistego 
stanu rzeczy i w fałszywem oświetleniu nowego 
kierunku. To, co niewątpliwie staje się zasadą, 
społeczeństwo poznańskie uważa za dzieło opor- 
tunizmu, za SEKT przejściowy, który utartych 
nie zmienia kolei i dla tego odpowiada ono wy- 
czekującem milczeniem. Zapatrzone w oportu- 
nistyczny charakter izby angielskiej, zapoznaje, że 
Koło polskie nie stoi i stać nie może na tem 
stanowisku politycznem, na którem, bez względu 
na zasadnicze systematy, kieruje się tylko intere- 
sem chwili. Minęła godzina bezwzględnej opozy- 
cyi, zbliża się czas bezwzględnego lokajstwa. 
Potwierdzenia poglądów nowych szukać nale- 
ży w łamach tego organu, który wczoraj stał 
jsszcze-w szeregach opozycyi, dziś wszelako już 
za wpływem berlińskich polityków inne struny 
naciąga i przygotowuje naród do epoki systemu, 
praktykowanego w „krainie tyfusów głodowych.” 
Dalecy jesteśmy od tego, żeby na położenie 
polityczne Księztwa poznańskiego oczy zamykać, 
dalecy od tego, by podpisać zdanie jednego z po- 
słów, który „w jawnej ocenie stosunków upa- 
truje zgubę naszą”, ale nie mamy przekonania, 
by bóstwo galicyjskie mogło uratować polaków 
>oznańskich. Przyczyn korzystnego położenia Ga- 
icyi szukać należy w decentralizacyjnym ustroju 
państwa austryjackiego, szukać ich należy na 
polach Sadowy, Z żywiołem narodowym, który 
przeszło sześćdziesięciu posłów wysyła do izby, 
sumiennie liczyć się trzeba w monarchii, gdzie 
nawet garstka dalmatyńskich deputowanych czę- 
sto stanowi potęgę. A u nas? „Do ut des” sta- 
je się pustym, przynajmniej w obecnej chwili, 
frazesem, bo tam, gdzie mimo pozornie dla rzą- 
„du nieprzychylnych wyborów umiano ujarziwić 
doniosłą opozycyję frakcyi katolickiej, tam, gdzie 
wobec wściekłych protestów prasy postępowej i 
ekonomicznego wyczerpania kraju parlament sta- 
nowczą większością Sarę uchwala wielkie su- 
my na cele wojskowe, tam stanowisko drobnych 
zastępów Koła polskiego na politykę wpłynąć 
nie może, Wierzę w możliwość zmiany taktyki 
rządowej, ale nie wierzę, by zmiana ta mogła 
być wypływem nowego kierunku przedstawi- 
<ieli narodu. 


Mariusz. 


s 
Korespondeneyja „Głosu”. 
Z olkuskiego, 

Ostatnia moja korespondencyja, pomieszczona 
w N. 14 waszego pisma narobiła wiele wrzawy 
i niepokoju w tutejszym zaścianku. Niedyskre- 
tnego korespondenta jednogłośnie potępiła opi- 
nija małomiasteczkowych dostojników, nie wy- 
łączając z pomiędzy nich i pana S., który jest 
zdania, że prawdomówność niżej podpisanego jest 
niemoralną ze względu, że wszystkie prowincy- 
jonalne apteki postępują podobnie, jak apteka w 
Żarnowcu. Jeżeli tak, to... ale przejdę do cze- 
go innego, 

Do małomiasteczkowej inteligencyi oprócz pp. 
lekarzy, aptekarzy i t. p., należy zwykle pisarz 
gminny. iem z pewnością, że panowie litera- 
ci i dziennikarze, oraz inni panowie, mający pre- 
tensyje do znajomości stosunków prowineyjonal- 
nych, choć niekiedy piszą o pisarzach gminnych, 
znają ich bardzo jednostronnie i powierzchow- 
nie i, o ile można sądzić z tego, co o nich pi- 
szą, znajomość ta polega na znajomości kilku 
przestarzałych, quasi typowych sylwetek, jakie- 
mi obdarzyła nas literatura swojska z ostatnich 
czasów. Lecz czasy i ludzie zmieniają się. Sro- 
czek i Zołzikiewiczów znajdziemy dziś bardzo 


GŁOS. 
niewielu. 
kiewicza wyrugował dzisiejszy, stosownie do 0- 
koliczności, raz zuchwały, to znów pokorny 
bywalec, który przestał byćj typowym. Dziś, 
jeżeliby który z panów literatów chciał skreślić 
sumiennie sylwetkę pisarza gminnego, nie kre- 
śliłby jej z pewnością z śmiesznej strony, bo pi- 
sarz gminny jest figurą, z którą w każdym ra- 
zie liczyć się potrzeba. Przy obeenych warun- 
kach ustroju wewnętrznego gmin wiejskich, pi- 
sarz gminny, oprócz bardzo szerokiego zakresu 
władzy, jaką dzierży w swoich rękach, z konie- 
czności niejako, w zastępstwie niepiśmiennego za- 
zwyczaj wójta, pełniącego rolę figuranta, posia- 
da wpływ ogromny i cieszy się zaufaniem kilku 
tysiącznej masy, Głos pisarza na zebraniu gmin- 
nem często zaważy więcej na szali, aniżeli głos 
naczelnika powiatu, bo gromada bardziej ufa 
pisarzowi. Pisarzy gminnych w hierarchii spo- 
łecznej zaliczyć należy do t. zw. szaraczków (chło- 
pi nazywają „corny”); rekrutują się oni z ludzi 
różnych stanów, z różnym stopniem wykształce- 
nia, przeważną ich liczbę wszakże stanowią „nie- 
douczeni.” Na kilkudziesięciu pisarzy gminnych, 
których w swoim życiu poznałem, zaledwie kil- 
ku poszczycić się może świadectwami z całego 
kursu gimnazyjalnego, kilkunastu—świadectwa- 
mi cztero-klasowemi, reszta zaś legitymuje się 
świadectwami szkółek elementarnych. Jako oj- 
cowie rodzin, mężowie, koledzy, jednem słowem 
w życiu prywatnem; ogółem biorąc, są to zwykle 
nieźli ludziae—jako urzędnicy — bywa rozmaicie, 
jako kierownicy ludu — nie odpowiadają zupeł- 
nie wymogom społecznym. Z pensyi, jaką po- 
bierają, wyżywić się nie mogą, a że na równi 
z resztą szczęśliwych śmiertelników mają identy- 
czne wymagania, że „potrzebują” ubrać się porzą- 
dnie, zagrać w preferansika i pojechać do wię- 
kszego miastą na teatr albo maskaradę—to chy- 
ba nie powinno dziwić nikogo, jeżeli pisarz zbie- 
ra od interesantów złotówki i półrubelki, co o- 
statecznie weszło w zwyczaj i jako zwyczaj przez 
interesantów jest tolerowane. Dobrze, jednak 
póki może się zadawalniać złotówkami i półru- 
belkami, bywa wsząkże, i to dość często inaczej. 
W tych dniach sąd okręgowy kielecki skazał 
jednego z peny gminnych sąsiedniego nam po- 
wiatu miechowskiego na dwa lata do rot aresz- 
tanckich, z pozbawieniem niektórych praw, za 
przywłaszczenie paruset rubli z kasy pożyczko- 
wej gminnej, co było ukrywane przez trzy lata 
zrzędu przed kontrolującym kasę komisarzem do 
spraw włościańskich. Z naszego zaś powiatu w 
ostatnich paru latach było oddanych pod sąd 
za różne nadużycia kilku aż pisarzy i wójtów 
gminnych. Przykłady te nie dowodzą bynaj- 
mniej, że każdy pisarz gminny — złodziej, bo i w 
rzeczywistości tak nie jest. W gronie znajo- 
mych mi pisarzy jest kilku, którzy pamiętają 
lepszą przeszłość i są ożywieni więcej obywa- 
telskiemi i społecznemi uczuciami: bieda tylko 
zmusiła ich do szukania chleba na posadzie pi- 
garza; tacy nie biorą ani złotówek, ani stówek. 
Dochody swoje zwiększają dochodami z gospo- 
darstwa rolnego na małych dzierżawach, Tok w 
inny, więcej zgodny z pojęciami etyki społecz- 
nej, sposób. Tacy są uczciwi, a jako kierowni- 
cy masy—są ani pożyteczni, ani szkodliwi. Lecz 
takich niewielu, Większość stanowią ludzie bez 
stałych zasad i pojęć, jedynym celem ich jest 
przedłużenie za jaką bądż cenę ślizkiej swojej 
egzystencyi, co wytwarza niekiedy bardzo dziw- 
ne, a w następstwach swoich smutne sytuacyje, 
gdy nadejdzie chwila kiedy niepodobna po- 
godzić wymagań interesanta z wymaganiami 
prawa. 

Rzecz to jest powszechnie wiadoma, przynaj- 
mniej bliżej obeznanym ze stosunkąmi prowin- 
cyjonalnymi. Nie pierwszy to ja jestem i nie 
ostatni chyba, który ciska kamieniem na bli- 
źniego swego, ale pierwszy może, który rzecz 
tą stara się przedstawić w właściwem Awietle. 

Urząd gminny, jest to fundament spokoju 
i porządku publicznego; w nim koncentrują się 


wszystkie interesy urzędowe, półurzędowe i pry- 


watne. Urząd gminny obowiązany jest wiedzieć 
o każdem niemal poruszeniu mieszkańca swojej 
gminy. Nawet rzeczy takie, jak kupno, albo 
sprzedaż krowy lub konia nie obejdą się bez 
wiedzy urzędu, Sąd sądzi sprawę—urząd gmin- 
ny doręcza pozwy, dostawia w razie potrzeby 
oskarżonych, odsyła ich do więzienia, lub oga- 


dza w areszcie; musi łapać złodziei, sprawdzać 
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na miejscu wypadki w gminie, kontrolować pa- 
tenty handlowe, urządzać licytacyje reparować 
drogi i mosty, dostawiać podwody i kwatery dla 
wojska, rozciągać nadzór nad fabrykami, opie- 
kę nad szkołami, prowadzić księgi ludności sta- 
łej i niestałej, akta stanu cywilnego wyznań nie- 
chrześcijańskich, formować listy popisowych, eg- 
zekwować długi, ściągać podatki i kary, zwoły- 


"wać zebrania gminne, parafijalne i bóżniczne, 


asekurować budynki, zarządzać spisy majątków 
po zmarłych ete, ete. Nadto urząd gminny obo- 
wiązany jest udzielać informacyj innym urzędom 
i osobom urzędowym, na każde żądanie okazywać 
pomoc natychmiastową i skuteczną, np. włądzom 
wojskowym, komornikom, urzędnikom akcyzy, 
żandarmom, geometrom, inżynierom, rozmaitym 
urzędnikom do szczególnych poruczeń i każdej 
osobie prywatnej, szukającej pomocy prawa. 
Oprócz tego we wszystkich prawie gminach są 
kasy pożyczkowe, w niektórych nawet po dwie: 
gminna i miejska i to z podwójną buchalteryją. 
Jednem słowem urząd gminny jest to młyn, 


mielący bardzo dużo rozmaitego zboża, ale na 


żuber tylko, gdyż na delikatniejsze zmielenie nie 
ma ani chęci, ani czasu, ani środków. Funkozj 
młynarza pełni tu pisarz gminny. m 

Powyższe pobieżne, niesystematyczne i, natu- 
ralnie, niekompletne skreślenie obowiązków, cią- 
żących na urzędzie gminnym, a właściwie na 
barkach pisarza, mającego do pomocy nieobezna- 
nych z prawem i interesami wójta i kilku soł- 
tysów, daje nam miarę, jak dzielną głowę wi- 
nien posiadać pisarz, ażeby wszystkim żądaniom 
zadosyć uczynić i jako tako odpowiedzieć zada- 
niu naczelnika gminy. A wiedzieć trzeba o tem 
jeszcze, że załatwienie najmniejszego choćby in- 
teresu wymaga odpowiedniego opisania, prze- 
prowadzania korespondencyi z rozmaitemi wła- 
dzami i biurami, czyli, że oprócz zajęcia czyn- 
nego (wykonawczego) w gminie jest jeszcze za- 
jęcie specyjalnie biurowe. Przy bardzo wielkiej 
pracowitości, usilności i staraniu, jeden czło= 
wiek zaledwie w stanie podołać wszystkiemu, 
Robi się wszystko i w swoim czasie, ale... po 
łebkach. Wszystkie wykazy statystyczne, dane 
o urodzajach, o ruchu handlowym i przemysło- 
wym, o zapasach różnych materyjałów i wiele, 
wiele innych danych, mających doniosłe znacze- 
nie, jako materyjał dla władz wyższych nie są 
zwykle czerpane ze źródeł; wylęgły się one w 
głowie pisarza, który zrobił to, co mu kazano, 
ale jak zrobił, to rzecz niemożliwa do spraw- 
dzenia;--on i czasu nie miał i środków do zro- 
bienia inaczej. Każdy pisarz gminny, ażeby 
wykonywając nawet po łebkach, wykonał wszyst- 
ko, czego odeń żądają, musi być i jest w istocie 
niesłychanie sprytny, obrotny, energiczny i przy- 
tomny, a że ma bardzo liche uposażenie (180 
rubli rocznej pensyi i 120 rubli na pomocnika) 
i że wśród chaosu różnorodnych i wielostron- 
nych interesów musi pamiętać o sobie i swojej 
rodzinie, to nie dziwcie się, że często-gęsto spla- 
mi ręce brudnym czynem, za co go chłoszcze 
opinija publiczna. iedząc o tem, pisarz wro- 
go jest usposobiony przeciw wszystkim, stano- 
wiącym opiniję i na każdym kroku szuka odwe- 
tu, zasłaniając się prawem i obowiązkami służ- 
by, co czyni zeń w oczach opinii zuchwałego 
zarozumialca, by zaś natomiast mieć na kimś 

runtowne oparcie stara się o pozyskanie wzglę- 
dów włościan, które następnie wyzyskuje dla 
osobistych celów, —w czem jest podobny do ży- 
da, z tą różnicą tylko, że pierwszy robi to, tłó- 
macząc postępowanie swoje koniecznością i w 
nadziei zaprzestania,—dla drugiego jest to celem 
życia, jedynym żródłem utrzymania i potem do 
zużytkowania swoich zdolności, jak również, że 
pierwszy przy większych wysiłkach maiej ko- 
rzysta z chłopa, aniżeli ostatni, który korzysta 
i z chłopa i z pisarza. 


Z powiatu Bielskiego, gub, Grodzieńskiej, 

Niejednokrotnie już pismo wasze odsłaniało 
rozmaite nadużycia księży, przyczem, czasem, 
przyznaję, dostawało się księdzu niezasłużenie, 

ak np. karcenie księdza za to, że nie chce po- 
chować na cmentarzu człowieka, który nie cho- 
dził do kościoła, nie spowiadał się, nie obser- 
wował innych sakramentów i przykazań kościel- 
nych i w ogóle nie tylko nie był dobrym, ale 
żadnym katolikiem—mojem zdaniem jest zupeł- 
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mie niesłusznem. Ksiądz w danym razie po- 
stępuje całkiem zgodnie z własnem sumieniem 
i z przepisami kościoła i trudno mu coś pod 

m względem zarzucić z punktu widzenia ka- 
tolickiego. Gdyby tylko to można było za- 
rzucić księżom katolickim, różniąc się z ni- 
mi w wierzeniach czysto religijnych, mogli- 
byśmy ich szanować, jako ludzi. Niestety, to 
właśnie jest smutnem, że często, za nadto często 
musimy im takiego szacunku odmówić. W na- 
szej (wileńskiej) dyjecezyi stan moralny ducho- 
wieństwa chyba jest najgorszy. W znacznej 
mierze przypisać to należy długiej nieobecności 
biskupa, wskutek czego wielu broiło i broi bez- 
karnie, Obecnie żywimy nadzieją, że świeżo 
mianowany biskup zdoła zuchwalszych pow- 
ściągnąć 1 wiele nadużyć i wprost występków 
ukrócić. Najpospolitszą wadą księży, od któ- 
rej zaledwie wyjątki są wolne, jest niezmier- 
na chciwość. Przed laty niespełna trzydzie- 
stu mieliśmy zamiast dzisiejszych 18-tu, dwa- 
dzieścia pięć parafij, w wielu z pomiędzy nich 
było po 2-ch i po 3 ch księży, istniały trzy czy 
cztery klasztory; teraz każda parafija ma tylko 
jednego ksiedza, klasztory znikły, ilość parafijan 
na każdego księdza wzrosła z pewnością w dwój- 
nasób, ilość gruntu przy plebanii nie wynosi, 
jak w Królestwie, tylko 6 morgów, lecz 50—100 
morgów; to znaczy, żo dochody księża mają dwa 
a może i trzy razy takie, jak dawniej, a pomi- 
mo to z małymi wyjątkami obdzierają wiernych 
bez miłosierdzia, Znany to u nas fakt, jak przed 
paru laty za pochowanie oficera katolika, na 
pogrzeb którego koledzy zebrali składkę, ksiądz 
zażądał 200 (dwieście) rs. i dopiero energiczne 
odwołanie się do administratora dyjecezyi zmu- 
siło szanownego kapłana do poprzestania na 
50 rs. Ksiądz tłumaczył się, że ponieważ pano- 
wie oficerowie zebrali tyle, co on żąda, więc bez 
niczyjej krzywdy mogą mu je oddać; ci jednak 
woleli pozostałe 157 rs. wręczyć wdowie i dzie- 
ciom zmarłego. Nawet koleżeństwo, które obo- 
wiązuje niejako ludzi ipnych zawodów do świad- 
czenia swoim wspólfąachowcóm usług bezintere- 
sewnie,—milknie u księży wobec mamony. Nie 
zbyt dawno za skromny pogrzeb księdza ro- 
‘dzina musiała na wyraźne proboszcza żądanie 
wypłacić mu sto rubli, Możnaby to jeszcze ja- 
ko tako tłómaczyć, gdyby tyle wymagano od 
ludzi zamożniejszych i chcących swych zmarłych 
chować pretensyjonalnie, lecz tutaj i mniej za: 
mozni i zupełnie biedni nie są wyjęci z pod 
ogólnej reguły. Nie poruszam rzeczy |] rze- 
brzmiałych, dotyczących księży już zmarłych, 
albo przeniesionych w inne okolice; ale oto nie- 
dawno podał skargę do gubernatora włościanin, 
od którego ksiądz (zkądinąd cieszący się dotąd 
najlepszą prawie w powiecie opiniją) miał wziąć 
za ślub osiemnaście rubli. 

Największa ilość księży w naszym powiecie (zda- 
je się to być wadze» czci mamonę, wielu 
kłania się Bachusowi; bogini Venus—po wynie- 
sieniu się przymusowem przed 3-ma laty dwóch 
najgorliwszych jej czcicieli — posiada zaledwie 
dwóch, o których profanam vulgus szepcze 80- 
bie do ucha. Dła tych ostatnich wierni są po- 
błażliwsi, niż dla zdzierców i pijaków, jeżeli 
wady te nie prowadzą do zgorszenia, Dotych- 
czas stoi mi przed oczyma poważna twarz sta- 
rego chłopa zapłoniona od wstydu i oburzenia, 

dy mi opowiadał, jak u pewnego księdza (0- 

cnie już go niema w naszym powiecie) dwie 
młode kuzynki targują się o wszystko z parafi- 
janami, kontrolują nawet, co dziad kościelny zbie- 
rze na tacy, i o tem jakie apartamenta ksiądz 
miał porobić dla tych pań, — sprzedawszy część 
murów poklasztornych. W innym kościele (od 
paru lat zamkniętym) miał miejsce fakt, który 
narobił nie mało wrzawy i oparł się też o sądy— 
targnięcie śię wydalonej przez księdza gospody- 
ni na swoją następczynię, młodszą i urodziwszą. 
Pierwsza mianowicie rzuciła się na ostatnią 
w kościele, podczas nabożeństwa, i, okręciwszy 
szyję jej sznurkiem, omal nie zadusiła. Wy- 


adki te zdarzyły się przed 5-ma laty, obecnie |* 


ult Venery odbywa się o wiele przyzżwoiciej 
1 nie tak rozgłośnie. Z pijaństwa lud rozgrze- 
sza księży o wiele trudniej, zwłaszcza jeżeli 
ksiądz, będąc nietrzeźwym, pozwala sobie nie 
tylko Jżyć, ale i bić parafijan po twarzy i to 
w kościele, jak to miało miejsce przeszłego ro- 
“ku w pewnej parafii, złożonej przeważnie z drob- 
bnej Labin, bardzo na tym punkcie czułej; kil- 


ku zagroziło księdzu, że za obelgę odpłacą obel- 
gą—i od tego czasu ksiądz stał się mniej pręd- 
kim. Przy Święcie i pod wieczór może ksiądz 
zresztą być „pod rezyko” (cięty) i to mu czło- 
wiek prosty wybaczy jeszcze raz i dwa, Ale 
czego wieśniak nie przebacza i czem” się najwię- 
cej gorszy, to niechętnem i niedbałem spełnia- 
niem przez kapłana jego obowiązków, a powtó- 
re zdzierstwein i handlowaniem rzeczami, nale- 
żącemi do kościoła, a które lud szanuje wielce, 
uważając prawie za świętość i pamiątkę — za 
którą nie godzi się brać pieniędzy. Zdzierstwo 
t. j. pobieranie wynagrodzenia za „pracę? i fa- 
tygę nad możność parafijanina i nadistotną war- 
tość owej fatygi, jest, jak mówiłem, bardzo roz- 
powszechnione i zaledwie wyjątki wolne są od 
tej brzydkiej wady. Co się jednak tyczy za- 
niedbywania przynajmniej najpierwszych i naje- 
Jementarniejszych. obowiązków kapłańskich — to 
tego zarzutu nie mogę uczynić duchowieństwu 
powiatu, w którym mieszkam. Juźci nie są to 
apostołowie pierwszych wieków chrześcijaństwa, 
ani szerzyciele oświaty, albo szerzej pojętej mo- 
ralności między iudem, brak im bowiem do te- 
go i należytego stopnia wykształcenia ogólnego, 
i chęci, a częstokroć wprost możności, Ale od po- 
jechania z sakramentami do ciężko choregonawet 
w nocy — nie mówiąc o odprawieniu mszy, ka- 
zamiach i t. p. — żaden chyba z nich się nie 
uchyli. Przepraszam znam dwa wyjątki. Je- 
dnym z nich był — ale to już przed 15-tu laty 
ksiądz Hitter w Perlejowie, o którym śmiało 
można było wyrzec: Ecce homo; człowiek świa- 
tły, wyrozumiały, tolerant, przystępny, niewy- 
magający, ogromnie był kochany i prawie uwiel- 
biany przez swoje owieczki, na które rzeczy- 
wiście oddziaływał dodatnio; — wyjątkowy ten 
ksiądz po paru latach został przeniesiony do 
filijalnego kościołka gdzieś pod Grodno (parafija 
pierlejowska liczyła wówczas 3,000 dusz, obec- 
nie po przyłączeniu granieńskiej 4,500). 

Drugi wyjątek, lecz zupełnie w przeciwnym kie- 
runku, stanowi znany już wam z relacyi korespon- 
denta księdza S. Ksiądz ten nie cieszy się najmniej- 
szą sympatyją pomiędzy swoimi parafijanami, o 
powołaniu jego kapłańskiem, wygłaszają sądy 
tylko ujemne, W ostatnich czaśach po mozol- 
nem, bezskutecznem poszukiwaniu autora kores- 
pondencyi, podrażniony ks, $. udawał proroka 
i upewniał parafijan, że jeżeli nie poprawią się i 
nie przestaną podawać nań skarg i t. p., to nie 
tylko takiego jak on, ale żadnego księdza mieć 
nie będą, albowiem raz, że o księży, a zwłaszcza 
dobrych, teraz niezmiernie trudno, powtóre, że 
on się postara, aby tak złe owieczki nie miały 
kościoła. Ztąd zgorszenie między wszystkimi wiel- 
kie i sława tego księdza brzmi nie tylko w je- 
go własnej, ale i w przyległych parafijach. Te- 
raz opowiem wam o najświeższym, wyjątkowym 
jak u nas, a mającym ogólniejszee znaczenie 
wypadku samowolnej sprzedaży przez księdza 
rzeczy kościelnych. Nie dawno byłem na cie- 
kawej sprawie sądowej. Przed sędzią pokoju w 
Ciechanowcu stanął administrator parafii sie- 
miatyckiej ks, C. jako powód sprawy o obrazę czci 
przeciwko mieszczanowi B. W święto, gdy ksiądz 
wracal od ołtarza, miał mu zastąpić drogę ów B., 


przemawiać doń nieprzyzwoitemi słowy, a nawet 


potrącić — wobec wielu świadków, Przyznacie, 
sprawa na nasze stosunki dosyć niezwykła, Ka. 
C., człowiek względnie młody, mogący mieć lat 
40 parę, tęgo zbudowany, rumiany—o twarzy ty- 
powej, na której maluje się przesadna poko- 
ra; zwraca uwagę jego drżenie całego ciała, a 
zwłaszcza rąk. T człowiek również około czter- 
dziestki liczący, umiejący czytać i pisać w dwa 
językach, z pewnem wykształceniem, surduto- 
wiec, przemawiający płynnie i dosyć górnolotnie. 
Ostatecznie, sprawa, wskutek oświadczenia B., 
iż prosi o danie mu czasu na zgromadzenie 
świadków jego niewinności, została na parę ty- 
godni odroczoną. 
S, S. 


Z Ameryki. 
E 


Nie wiem, czy nie. nadużywam cierpliwości 
czytelników, prosząc o gościnność w waszem 
piśmie dla mej korespondencyi. Stały wasz ko- 
respondent zasila was dosyć częstemi i wyczer- 
pującemi artykułami z Nowego Świata; nie by- 
łoby więc racyi: PREM DEEP A WA gdyby 


z 


nie ta okoliczność, iż emigracyja polska do Ame- 


ryki z dnia na dzień wzrasta i że sam będącod 
niedawna dopiero w tym kraju, pamiętam doe 
kładnie, jak fałszywe pojęcia krążą pośród ng- 
szej inteligeneyi o „życiu amerykańskiem”, Lib- 
knahta „Bliek in die neue Welt” obfituje w nie- 
które dokładne obserwacyje, lecz jeszcze więcej 
w nim niemotywowanych pochwał, Całe tomy 
poświęcone opisowi zwyczajów i obyczajów yau- 
kesów, które pochłamiałem na kilka miesięcy 
przed opuszczeniem starego kraju, dały mi do- 
ayć dobre informacyje co do sposobu podróżo- 
wania w Ameryce, oryjentowania się w tutej- 
szych miastach, praktycznego urządzenia się po 
przybyciu i t. d., lecz zawiodły mnie w zupeł- 
ności co do najważniejszego —co do tont EO 
społecznych w tym kraju, co do charakteru i 
umysłowości jego mieszkańców. 

Powtarza się, niestety, wciąż ta sama niedo- 
rzeczność, że autorowie, używając wyrazu ,„spo- 
łeczeństwo”, zapominają o dziesiątkach miljonów 
twórców wielkości i świetności Ameryki, rozu- 
mieją zaś pod tym wyrazem kilka setek tysięcy 
ludzi, należących do pewnej uprzywilejowanej 
warstwy, „uprzywilejowanej” i to przywilejem naj- 
realniejszym, bo dolarowym. Nie wszystko złó- 
to co się świeci, szczególnie z tak daleka, aż 
przez Oceau; nawet złote promienie, które tak 
czarująco witają emigranta, przybywającego no- 
cą do portu nowoyorskiego, okazują się nad ra- 
nem bladymi, niknącymi przy wschodzącem słoń= 
cu, promieniami, podtrzymywanej przez znako- 
mity pomnik wolności Bartholdiego. A propos 
tego pomnika czytałem niedawno dobrą uwagę 
w jednem z pism tutejszych i prostak—emigrant 
zapytuje swego mądrze wyglądającego towarzy= 
sza, czyj by to był pomnik, a dowiedziawszy 
się, że to pomnik „wolności”, pyta, kiedy umar- 
ła, na co otrzymuje krótką odpowiedź: „jeszcze 
się nie urodziła”. U 

Rzeczywiście jeszcze się nie urodziła, a już 
ma pomnik. Jakodowód, że się jeszcze nie uro- 
dziła chcę wam przytoczyć kilka prer KAUN 
Czytaliście zapewne zachwyty Libknahta nad 
tutejszym systemem kolejowym; unosi się on nad 
nimi w Kilku miejscach, powtarzając wciąż, 
iż urządzone są z prawdziwie książęcym prze- 
pychem, rzeczywiście... ale tylko dla „społeczeń= 
stwa, w znaczeniu naszych „Kuryjerów” i więk- 
szość socyjologów całej kuli ziemskiej; dla mi- 
jonów „niespołeczeństwa”, istnieją inne pociągi 
również brudne i cuchnące jak pociągi kolei te- 
respolskiej, a sławna prędkość biegu, istotnie 
zdumiewająca europejczyka na pociągach emi- 
granckich nie przewyższa prędkości biegu kolei 
nadwiślańskiej za dobrych czasów. Zachwyca 
się Libknaht również tem, że amerykańskie po- 
ciągi nie potrzebują '/, tej usługi, jaką widzimy 
na kolejach europejskich, —przyczyna tego pro- 
sta—system oszczędności, skutki najopłakańsze — 
niema dnia, abym nie czytał w tutejszzch pis- 
mach o wypadku kolejowym, mniejszych lub 
większych rozmiarów. Wsiadając na okręt, któ= 
ry mnie miał zawieść do Ameryki, nie uczuwa= 
łem najmniejszej obawy, wybierając się w po- 
dróż koleją, muszę powiedzieć o nieszczęściu, 
gdyż agent, sprzedający mi bilet kolejowy, za= 
pytuje mnie zaraz „czy niechcę ubezpieczyć ży= 
cia, a na stacyjach widzę automatyczne a 
ki z napisem „za zwróceniem 10 cts. otrzymasz 
tykiet, który zabezpiecza cię od wypadku kole- 
jowego, za złamaną nogę otrzymasz 500 dol. 
1 t. d.”. Lecz nie tylko jeżdżących tutejszemi 
kolejami oczekuje wielkie prawdopodobieństwo 
wypadku i piesi, wychodzący zrana, nie są pewni 
czy ich wieczorem nie przywiozą przejechanych 

rzez pociąg; w mieście, w którem obecnie prze- 

ywam, liczącem 250,000 mieszkańców, rocznie 
bywa przejechanych przez kolej przeciętnie 64 
osób, monopolistom bowiem „nie opłaca się” 
przedsięwzięcia odpowiednich środków ostrożno- 
ści, gdyż takowe więcej by kosztowały, niż wyna- 
grodzenie ofiar i rozin po zabitych. To rozu- 
mowanie uważają nawet inteligentni ludzie za 
„all right” i dalej chodzą po ulicach, na których 
niekiedy leży po 10 lub więcej par szyn, a po- 
mimo to niezamkniętych baryjerami, kroczą spo- 
kojnie, gdyż w najgorszym razie ich rodziny 
zrobią na ich śmierci dobry interes, a ten jest 
osią życia tutejszego. Takie skandaliczne gwał- 
cenie wolności osobistej odbywa się właśnie w 
imię wolności handlu i przemysłu; lecz i wol- 
ność handlu i przemysłu nie są świętemi, gdy 
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* chodzi o dogodzenie silniejszym tego świata. 
Obecnie rej wodzą w Ameryce duchowni wszel- 


kich wyznań, hypokratyzm religijny jest plagą. 


współczesną Ameryki — dla dogodzenia więc 
wszechpotężnym szlechom, w sobotę wieczór 
wzbronione są zabawy w publicznych miejscach, 
w niedziele nie wolno sprzedawać piwa, przed 
kilku tygodniami zniesiono nawet pociągi spa- 
cerowe, które dotychczas za '/, ceny kursowa- 
ły co niedziela do wodospadu Niagary; księża 
motywowali swą prośbę do zarządu kolei tem, 
że ze spacerowych pociągów korzystają wyłącznie 
prostaczkowie, którzy powinni niedzielę poświę- 
saé kościołowi; a jaki rezultat tego? pewna część 
musi płacić podwójną cenę, reszta przepędza 
niedzielę w szynku, w którym pomimo wszyst- 
kich zakazów dostanie tyle alkoholu, ile dusza 
zapragnie, gdyż i na ten między wierszami kodek- 
su jest dosyć próżnego miejsca,. może więcej na- 
wet niż gdziekolwiek indziej. 

Grwałcenie wolności w szerszem znaczeniu te- 
go słowa jest prawdziwem chlebem w swobod- 
nej Ameryce, przytoczę kilka wybitnych przy- 
kładów, które miały już miejsce podczas 7-mie- 
sięcznego pobytu tutaj. W grudniu 1889 roku 
zgromadzenie robotnicze w Filadelfii zostało roz- 
wiązane za zbyt energiczne wystąpienie jednego 
z mówców, Przed 3-ma tygodniami M. Har- 
mann, redaktor pisma „Luciper, The Lightbea- 
rer’ wychodzącego w Balley Falis (Kansas) zo- 
stał skazany na 5 lat ciężkiego więzienia i 300 
<dolarów za jedną z korespondecyj, umieszczonych 
w tem piśmie; —motywem wyroku była demora- 
lizacyjna nieprzyzwoitość (autor użył wyrażenia, 
napotykanego w każdym podręczniku fizyjolo- 
gii)». Ciekawem jest w tej sprawie, iż rolę cen- 
zora pocztmistrz małego miasta z rozkazu 
głównego dyrektora poczt Wannamaker'a wie- 
gutnego oszusta, który niedawno tema, kazał 
odfotografować wydaną ogromnym kosztem „Bri- 
tanoisa” iteraz z fotografii przygotowuje oddruk 
tego dzieła, na którym zrobi majątek, a zruj- 
nuje wydawców. 

Tyle o wolności słowa. O brutalstwie bez 
«miar i granie tutejszej „force majoure”, zapewne 
mieraz słyszeliście; cheę jednak dodać ilustracyję: 
przed 7 tygodniami, w tutejszem mieście, poli- 
<yjant zastrzelił 138-letniego chłopca z tej racyi, 
iż rzucił na niego kamieniem. Takie wypadki 
gą tu dosyć częste, gdyż podług praw istnieją- 
cych „niebieski surdut', w razie najmniejszego 
oporu jest uprawniony obić swą pałką areszto- 
wanego, gdyby zaś ten usiłował uciec lub, bro- 
niąc się, potrącił przedstawiciela porządku, ten 
może go bezkarnie zastrzelić, jak psa wściekłego 
i nikt z przechodniów nie śmie interpelować, 
gdyż czeka go ten sam los. 

la czego jest tak, a nie inaczej, w tej bło- 
„gosławionej krainie — trudno mi orzec; na to 
trzeba siedzieć tu nie kilka miesięcy, lecz kilka 
Jat, co najmniej i dokładnie badać tutejsze sto- 
sunki, mojem zadaniem jest dzielić się z wami od 
czasu do czasu faktami, czerpanemi bądź z ob- 
pet śl bądź też z pism tutejszych. 

Gdyby się zaś któremu z czytelników wyrwa- 
ło zapytanie: 

= Jakżeż może na to pozwolić ogół, który 
bądź-co-bądź używa szerokiej wolności poli- 
tycznej. 

„Odpowiem dobrze znaną prawdą, że fikcyją 
jest wolność polityczna przy zupełnej poddań- 
czości ekonomicznej; właśnie Ameryka najlepiej 
to ilustruje. 

Podług pism, wychodzących w Richtsburgu 
(Pensylwanija) miasto to liczy 16-tu przedsię- 
biorców, którzy oszczędzili sobie skromną sumę 
135 milionów dolarów, oprócz nich znajduje się 
w tem mieście 23 mniej oszczędnych, posiadają- 
cych każdy od 1—3 milionów dol., reszta lud- 
ności tego miasta 66,000 górników, pędzi żywot 
opłakany, chronicznie się głodzi, takie same sto- 
sunki panują i w innych miastach. Hrzytoczy- 
łem Richtsburg, gdyż inne „wycinki z gazet nii 
poginęły i tylko ten odszukałem. Aby jednak 
mnie nie posądzono przesadę w uogólnianiu, 

rzytaczam następujące dane statystyczne: ro- 
botaik w Stanach Zjednoczonych wytwarza prze- 
ciętnie 1150 doll. 50 cts. rocznie, zarabia zaś 
przeciętnie 343 doll, 50 cts. Oto klucz do za- 

adki, dla czego jedni oszczędzają miliony, a 

rudzy z głodu przymierają. W jaki zaś wy- 
rafinowany zooadb to oszczędzanie się odbywa 
osądźcie z treści świeżo wydanego dzieła: „A. 


GŁOS. 


Strike of Millionaires agains Miners or the 
shory of Spring valley”, przez Henry D. 
Lloyd. 

Przed 5-ciu laty agenci 3-ch wielkich towa- 
rzystw kolejowych i kopalni, należących do gar- 
stki milionerów ze sławnym Vanderbildtem na 
czele, zakupili kilkadziesiąt tysięcy akrów ziemi 
po cenie od 30 do 300 doll. za akr, około 40,000 
akrów zawierało pokłady węgla kamiennego i 
puścili w świat sążniste ogłoszenia, puścili w ruch 
całą maszyneryję gazeciarską, biedne rybki chwy- 
tały robaczka i już w lipcu 1885 r. zaczęły nad- 
ciągać masy nieszczęśliwych emigrantów, złu- 
dzonych świetnemi obietnicami łatwego zakupu 
ziemi i wysokiej płacy w nowych kopalniach, 
w listopadzie tegoż roku już sprzedano około 
tysiąca akrów po 150—300 doll. za akr, w ciągu 
pierwszych 6-ciu miesięcy sprzedano za 200,000 
doll, ziemi, kosztującej towarzystwo 20,000 doll., 
lecz to był dopiero początek—kolonistom da- 
wano stare zajęcie z dobrą płacą, jako wabik 
na nowych przybyszy, którzy też w ciągu na- 
stępnych 3-ch lat zjawili się w liczbie 5,000, zie- 
mię sprzedawano kolonistom na spłatę, lecz z wa- 
runkiem, iż za nieuiszczeniem jednej raty kolo- 
nista traci prawo własności, i wszystkie wkłady, 
ciężki układ, lecz przecież wolny. Gdy w ten 
sposób 5,000 osób zrosło się ze Spring Valley, 
jak ślimak ze skorupą, gdy cała ludność miasta 
byłą literalnie zaprzedana towarzystwu, rozpo- 
czyną się istna orgija wolnego handlu. 

W końcu r. 1888 siedmiuset górnikom wy- 
mówiono robotę, gdyż część kopalni miała zo- 
stać zamkniętą na czas nieograniczony, w ten 
sposób znaczna część rodzin została na bruku, 
gdyż nie byli w stanie nic odłożyć na czarną 
godzinę z dziennej płacy 1 doll. (zamiast obie- 
cywanych w ogłoszeniach 2'/, — 4 doll. dzien- 
nie), robota przy tem została wymówioną bez 
wszelkiego uprzedzenia, zgodnie z prawem sta- 
nowem. W początkach maja 1889 r. wszyscy 
górnicy zostali w ten sam sposób wyrzuceni 
z kopalni, zaraz po zamknięciu kopalni zostały 
też zamknięte wszystkie sklepy w mieście, nale- 
żące do towarzystwa; rozpoczęło się odtąd po- 
wolne głodzenie, i co z tem zawsze i wszędzie 
w parze chodzi miało i tu miejsce, choroba za- 
gnieździła się u tych nieszczęśliwych tak, iż 
w ciągu 5-ciu miesięcy, gdy trwało przymusowe 
bezrobocie ilość chorych pomnożyła się o pięć 
razy w porównaniu z temiż miesiącami poprzed- 
niego roku; hurtownej śmierci głodowej zapo- 
biegła pomoc sąsiednich farmerów, do których 
biedni ojcowie rodzin chodzili z żebraczemi ko- 
szami po trochę jadła, jako też pieniężną pomoc 
z różnych miast wskutek gazeciarskich wiado- 
mości o głodzie ludzi, chcących pracować po- 
śród nieba, miernych bogactw przyrody, nowo- 
żytni Tantalowie; z towarzystwa nietylko, że nie 
popłynął ani cent, lecz szerzono w pismach naj- 

otworniejsze wiadomości o tych ofiarach żar- 
oczności kilkunastu karyjerowiczów, przedsta- 
wiano ich, jako bandę próżniaków, żebraków, 
wreszcie dopuszczono się najohydniejszego kłam- 
stwa, gdyż roztrąbiono, że Towarzystwo zmu- 
szone było zamknąć szychty, gdyż górnicy za- 
strajkowali, w ten sposób dopięło Towarzystwo 
swego celu: pozbawiłó górników sympatyi ogó- 
łu, a wraz nią i dotychczasowej pomocy, a gdy 
przekonało się o zupełnej bezsilności swych wol- 
nych najmitów, ogłosiło, iż roboty na nowo zo- 
staną rozpoczęte, lecz z małemi warunkami: roz- 
wiązać unię górników i pracować po 35 ots. za 
ton, czyli za 10 doll. miesięcznie, za cenę do- 
tychczas jeszcze niepraktykowaną w Stanach 

jjednoczonych. Po długich targach Towarzy- 
stwo zgodziło się podwoić tę płacę, lecz pod ko- 
niecznym warunkiem rozwiązania unii i podpi- 
sania „wolnego kontraktu”, który obowiązuje 
górnika do wielu bardzo rzeczy, Towarzystwo 
zaś do niczego; wygłodzeni rzucili się do pod- 
pisywania tej wolnej umowy, przy czem jednak 
okazało się, iż wszystkim tym, którzy stali na 
czele unii, jakoteż tym, którzy, w okresie pię- 
ciomiesięcznego głodu zajmowali się dostarcza- 
niem i rozdawaniem jadła, odmówiono pracy i 
kazano wynieść się ze Spring Valley, wynieść 
się o kiju żebrąaczym, gdyż składki kilkoroczne 
przepadły, prócz tego nie mają nadziei dostać 
zajęcia w jakiejkolwiek kopalni w Stanach, za- 
pisani raz na „black list” przedsiębiorców gór- 
niczych; przyjęci do roboty mają też niemiłą 
perspektywę głodzenia się, gdyż z 20 doll. mie- 
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sięcznie nie są w stanie utrzymać się, czego naj- 
lepszym dowodem jest fakt, że Towarzystwo nie 
zgodziło się na propozycyję górników, iż chcą 
pracować za jadło, odzież i szkołę dla dzieci, 
nie zgodzili się, wiedząc, iż wkrótce górnicy 
zmuszeni będą dla załatwienia swych elementar- 
nych potrzeb, posyłać żony swe i dzieci do ko- 
palń, a do pracy kobiet i dzieci nikt jeszcze nie 
dokłądał, a wolne prawa wólaej Ameryki po- 
zwoliłyby pracować w kopalniach choćby nie- 
mowlętom, gdyby te pracować były w YJ 

b D. 


Przegląd społeczny. 


Lublin. (Kor. „Głosu”). Pośpieszam zakomuniko= 
wać ciekawe dane o ludności żydowskiej w naszej guber- 
nii, W miastach zamieszkuje żydów: w Lublinie 24,758; 
w Lubartowie 3,038, Łęcznie 2,582, Nowo-Aleksandryi 
2,888, Janowie 2,815, Kraśniku 2,881, Biłgoraju 3,480, 
Zamościu 5,972, Szczebrzeszynie 2,481, Krasnymstawie 
1,400, Chełmie 5,864, Hrubieszowie 5,264, Dubience 
2,826 i Tomaszowie 4,328 i w powiatach: lubelskim 
10,836, lubartowskim 4,704, nowo - aleksandryjskim 
19,009, janowskim 8,981, biłgorajskim 6,811, zamoj- 
skim 4,349, krasnostawskim 8,265, chełmskim 6,822, 
hrubieszowskim 6,443 i tomaszowskim 6,593. W sto- 
sunku do ogólnej liczby ludności chrześciańskiej, na 100 
chrześcian znajduje się żydów: w Zamościu 180, w Łę= 
cznie 142, w Tomaszowie 138, w Lubartowie 127, w 
Hrubieszowie 120, w Dubienoe 117, w Kraśniku 115, 
w Chełmie i Biłgoraju po 101, w Lublinie 90, w 
Szczebrzeszynie 80, w Janowie 70, w Nowo * Ale- 
ksandryi 39 i najmniej, bo zaledwie 21, w Krasnym= 
stnwie, gdzie na mooy przywilejów posiadanych przez to 
miasto, do r. 1861 zupełnie nie wolao było żydom za- 
mieszkiwać ani w środku miasta, ani też na przedmie- 
ściach. Widzimy więc, że w większości naszych miast 
żydzi stanowią przeważną część ludności, a w takiej np. Iz- 
bicy (osadzie krasnostawskiego powiatu) wyoisnęli prawie 
całkiem żywioł miejscowy, którego znajdujemy tam zale= 
dwie 5%/. Rozrost ludności żydowskiej za ostatnie lat 
10 uczynił kolosalne postępy, a z trwogą myśli się o tem, 
co będzie w następnem dziesięcioleciu. Zawładnąwszy do 
reszty miastami i osadami rozpełzną się żydzi po wsiach, 
a tam pole do wyzysku szersze, obszerniejsze, Zanim 
nasza inteligencyja wszechstronnie rozstrzygnie „,kwestyję 
żydowską”, w teoryi, zwarta a wiekami całymi do wyzy- 
sku przystosowana masa żydowska wyssie z naszego chło= 
pa ostatnie soki żywotne, nam zaś pozostanie chyba tą 
jedna jedyna pociecha, że jeśli by roli prasy hydraulicz= 
nej względem chłopa nie wypełnił żyd, to spełniłby ją 
naradzsjący się typ wyzyskiwacza— chłopa. Już to wia» 
domo, że my pocieszać się umiemy, tylko pracować nad 
usuwaniem przyczyn, nad paraliżowaniem i neutralizowa- 
niem skutków, nigdy nie potrafimy Gdybyśmy się przy- 
najmniej otrząsnęli z owego sentymentalizmu dziecinnego, 
co nam wiecznie przed groźną smutną prawdą oczy za- 
myka! Wąszą rzeczą prawdę tę nieustannie w całej jej 
nagości przed społeszeństwem stawiać, ja tu potrącę jo- 
szcze jeden, stosunkowo drobny punkt owej piękącej kwe- 
styi. Prawda, brat chłop ozęsto nie gorzej od żyda po- 
trafi brata — chłopa wyżyłować, ściągając z niego i go- 
tówką i zbożem i odrobkiem 1209/, ale nie zapominaj= 
my o tem, że taka lichwa chłopska dopiero się naradza, 
wyspecyjalizowana zaś lichwa żydowska na karku już nam 
siedzi, że, dalej, nie samorodny, lecz wzorujący się na prak- 
tykach żydowskich, lichwiarz chłop operuje w danej wsi 
pojedyńczo, gdy żydzi dzialają liczną, zjednoczoną siłą, że 
nakoniec my tu nie znamy przykładu, aby chłop chłopa w 
matnię wciągnął —on tylko umie wyzyskiwać już istnieją= 
cą nędzę, tymczasem zaś żydzi systematycznie drogą po= * 
dejścia, zdradnego doradztwa i kusicielstwa oplątywują 
swe ofiary w sieć pajęczą i pochwyciwszy w nią gospoda= 
rza, wypuszczają parobka. Kto zna nasze stosunki wiej- 
skie—ten przyzna prawdę słowom moim. A zresztą Bą= 
siednia Galicyja daje nam jaskrawy przykład rezultatów 
gospodarki żydowskiej. Jeśli więc tymozasem na obron* 
ną akoyję zdobyć się nie możemy, wywlekajmy przynaj- 
mniej na światło dzienne fakty z codziennego życia. Jest 
to obowiązek sumiennych korespondentów, pojmujących 
doniosłość sprawy rozpatrywanej nietylko ze stanowiska 
ekonomicznego, lecz—i to najważniejsza — narodowościo= 
wego. cz, a y 

Bzin. (Kor. „Głosu”). Stacyja Bzin, od ozasu òt= 
warcia drogi, z każdym dniom wzrasta, przybywa co raz 
więcej ludności kolejowej i fabrycznej, mieszkańcy tedy, 
oddaleni o wiorst kilka od kościoła parafijalnego wa wsi 
Skarzysku, postarali się o sprowadzenie do Bzina księ= 
dza wikarego K, gwarantując mu woale niezłe utrzymu= 
nie, Gdy ks, K. przyjechał do Bzina, proboszoz miej= 
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soowej parafii ks. L. oddał mu pod zarząd kaplicę w ma- 
łym Bzinku, która w krótkim czasie została wyrestauro= 
waną kosztem kolejarzy. Mieszkanie w nowo wybudo= 
wanym domku drewnianym umeblowano wikaremu rów- 
nież kosztem urzędników drogi żelaznej. Nowo przyby- 
ły kapelan „służby Ruchu” umiał też wkrótce zjednać u- 
znanie urzędników i wziąść całą parafiję w konwenanso- 
wo-moralne kleszcze. Następnie jednak zaczął intrygować 
stosunki parafijan do proboszcza naprężać i koszławić, le- 
kceważyć zwierzchnika swego i demoralizując parafiję, 
pragnie on otworzenia tu w Bzinku samodzielnej parafii, 
byleby tylko przestać być zależnym od proboszcza, A za 
dobre złem odpłacać, nie leży to chyba w powołaniu ka- 
plana? Proboszcz miejscowy L. jest to człowiek wieko- 
wy, szanowany, ma zasługi kościelne i parafjalne, siedzi 
w domu i pilnuje kościoła. Kapelan „,Ruchu” ozłowiek 
młody, towarzyski, artysta muzyk, śpiewa i tańczy a na= 
wet i amator... płci pięknej, która otacza go znwsze wy= 
godami, cóż więc dziwnego, że wielu już przylgnę- 
ło do nowego sita, jak muchy do lepu... Postę- 
powanie kapelana ,„Ruchu”, ozęsto ujemnie wpływa na mo- 
ralność młodego pokolenia i lud prosty. Kazania o ta- 
jemnicach pokątnych, o oyrku, baletnicach i szansonetach, 
nie są bynajmniej nauką dla ludzi wiejskich i ciemnych a 
wymyślania i docinki osobiste z ambony nie przyjemne na 
słuchaczacb robią wrażenie. Były fakty, że za ubliżenie 
pewnym jednostkom z ambony kapłan „Ruchn” doznawał 
nawet nieprzyjemności. Dalej, dla czego kapelan „„Ruchn” 
szanuje tylko domy zamożne, u których jeść i pió dobrze 
dają, a domy uboższe en canaille- traktuje. Czyż to księ« 
dzu wypada, czy takie postępowanie nie zraża ludzi do 
apostoła prawd kościelnych?  Radzilibyśmy ustatkować 
się nieco, bo jeżeli dłużej tak będzie, to wreszcie władza 
duchowna potrafi znależć miejsce na rekolekcyje dla roz- 
tańczonego i rozbawionego księżulka.  Parafianin. 

Sosnowice. (Kor. „Głosu”). Zawiązanie się potęż- 
nego towarzystwa akcyjnego woelu nabycia kopalń Kram- 
sty, hr. Renarda i t. d., oraz zawartą w r. z, umowa wie* 
lu właścicieli kopalń co do oznaczenia ceny węgla, zanie- 
pokoiły wielce pomniejszych właścicieli kopalń w naszych 
stronach, to też poruszają oni obeonie niebo i ziemię, aby 
doprowadzić podobną ugodę do skutku i między sobą, o= 
bawiają się albowiem wielce, iż takie skupianie produkcyi 
węgla w kilku tylko rękach sprowadzi początkowo przy” 
najmniej zniżkę oen, która da się silnie uczuć drobnym 
właścicielom. Tutejsi rzeźnicy prowadzą ożywiony wiel- 
ce handel świniną z Prusami. Nabywają oni wieprze nie- 
kiedy dość daleko, jak np. aż na Kaukazie i to w bardzo 
znacznej ilości, sprowadzają je do Sosnowice, gdzie je 
szlachtują, poczem mięso wywożą do Prus. Jest to bar- 
dzo zyskowny handel, Roz, 

Łagisza. (Kor. ,,Głosu”), Wioska nasza odległą jest 
od Dąbrowy górniczej o trzy wiorsty, a o dwie od Będzi- 
na, czyli jak lud okoliczny mówi Beńdzinia. Leży w pięk- 
nej i malowniczej okolicy, Włościanie tutejsi zajmują się 
uprawą roli, synowie zaś dorośli chodzą na robotę do fa- 
bryk i kopalń dąbrowskich i zarobek z tego źródła sta- 
nowi dość znaczną kwotę w budżecie włościan. Obok 
tego mieszka tu pewna ilość, choć nieznaczna, robotników 
z Dąbrowy, którzy oodziennie udają się tam na robotę. 
Przyczyną tego faktu jest brak w Dąbrowie mieszkań, 
oraz drożyzna takowych. Ubiór ludu tutejszego, zwłasz- 
oza kobiet, jest już prawie miejski, w niektórych tylko 
jeszcze szczegółach przypomina on stroje wieśniacze. Po- 
trzeby w stroju wieśniaczek w Łagiszy i wsiach pobliskich 
zaspakajają szwaczki, zamieszkałe po wsiach, stosunkowo 
w dość znacznej liczbie, skutkiem czego konkurencyja 
między niemi jest bardzo wielka. Za uszycie kaftana lub 
sukienki dla dziecka 6 -letniego, ale skrajanej już po miej- 
sku, włościanki ledwie godzą się płacić 10 kop. Pewna 
szwaczka mówiła mi, że nie może zarobić nawet 10 rs. 
miesięcznie, chybą jeśli w miesiącu wypada Boże Naro- 
dzenie, Wielkanoc lub Zielóne Świątki. Szwaczki war- 
szawskie zdziwiłyby się wielce, zobaczywszy tutejsze swe 
siostrzyce, które po większej części chodzą boso i woale 
się nie stroją, choć są miedzy niemi młode i ładne dziew- 
oczęta. Podobnie ubierają się szwaczki, pracujące w ma- 
gazynach mód w Dąbrowie. Co do wynagrodzenia pra- 
cownie w tych magazynach, to nadmieniam, iż są one 
płatne na godziay. Niektóre magazyny w Dąbrowie i 
Sosnowicach sprowadzają sobie pracownice z zagranicy, 
ozęsto aż z Wrocławia. Hutnik. 

Poniewiet. (Kor. „Głosu”). W korespondencyi u- 
przedniej, pisząc o sprawach miejskich, wyraziłem się, że 
lada chwila należy spodziewać się naznaczenia nowych 
wyborów na ozłonków magistratu lub na burmistrza; przy= 
puszczenie moje okazało się zupełoie słusznem, gdyż gu- 
bernator kowieński nakazał wybrać jednego członka ma- 
gistratu, oraz zastępcę drugiego, który obecnie spełnia o- 
bowiązki burmistrza. Wybory odbyły się natychmiast: 
wybrano pp. Bermana członkiem magistratu, a Ratyńskie- 
go zastępcą. Zatwierdzenie urzędowe nastąpiło bardzo 
prędko, ale jednocześnie gubernator nie zatwierdził po- 
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burmistrza na 26 czerwca (8 lipca)... Oto jeszcze obrázek 
kwalifikujący się do omówienia w rubryce „Bez obłudy”, 
albowiem rzuca jaskrawe światło na pojęcia o „,przyzwoi- 
tości” i „„nieprzyzwoitości”, oraz udawadnia że w roku 
pańskim 1890 są u nas ludzie, roszozący pretensyję do 
przodownictwa w narodzie, którzy sądzą że hygiena jest 
rzeczą aroy*nieprzyzwoitą dla panien dorosłych, Rzecz tak 
się miała. Do jednej z istniejących czytelni wypisano 
książkę p. t. „Życie kobiety” przez d-ra Bagińskiego; 
dzieło to pochwaliła gorąco cała nasza prasa, Po prze- 
czytaniu okazało się że książka rzeczywiście zasługuje na 
wyróżnienie, albowiem autor ścisle naukowo a mimo to 
jasno i pięknie wykłada hygienę organizmu kobiecego, 
znajomość której jest niezbędną dla każdej niewiasty, Pū- 
szczono więc to dzieło w obieg.. Wielkiem atoli było 
zdziwienie gdy p. Wojciech J. obywatel ziemski, nie- 
zmiernie zgorszył się tą książeczką, zamknął ją do szufla- 
dy, jako nieodpowiednią dla czytelni, do której należą 
pełnoletnie panny—n nawetzrobił niestosowny napis, cho- 
ciaż sam nie jest członkiem czytelni. Tu nadmienię że ani 
rozprawka ;„O piękności kobiecej” ani uczona książka ,,O 
nawozach” ni... ale dość wyliczać—nie zostały uznane za 
nieodpowiednie... Ten los spotkał tylko popularno-nauko- 
wą książkę! Niech że więc nasze dziewczęta zasięgają 
wyjaśnienia tajemnic awojego organizmu od pokojówek 
lub dziewek folwarcznych, a przed światem udsją niewi- 
niątka, wierzące w interwencyję bociana! Niewiadomość 
albowiem tak jest ponętną! J. W. 

Żytomiers. (Kor. „Głosu”), Zastraszona postępami 
kolonizacyi niemieckiej na Wołyniu część szlachty za po= 
średniotwem marszałka gubernijalnego p. Uwarowa podała 
petycyję na imię Najjaśniejszego Pana z prośbą o wzbronie= 
nie niemcom kupowania ziemi na Wołyniu, jednocześnie 
prawie z tem gubernator wołyński p. Jankowskij zabronił 
żytomierskiej kolonii niemieckiej budowania nowego kościoła 
protestanckiego, na co niedawno| zebrano potrzebną sumę 
a nawet przygotowano materyjały. Na miejsce ustępują- 
cych przedstawicieli obywatelstwa w wołyńskim komitecie 
dla ochrony lasów ks. Romana Sanguszki i hr. Wiktora 
Broel-Platera zostali powołani pp. Durilin i Arszeniew- 
skij, Świeżo dowiadujemy się, że ministeryjum dróg i 
komunikacyj nareszcie zatwierdziło projekt kolei żelaznej 
pomiędzy Żytomierzem a Berdyczowem. Roboty rozpo- 
czną się już w połowie Jipca r. b. Zapoczątkowana przez 
prokuratora żytomierskiego sądu okręgowego p. Matusze- 
wiozą ustawa towarzystwa wołyńskich zakładów popraw- 
czych została zatwierdzona przez odpowiednie władze, 
początkowo mają być otwsrte dwa takie zakłady: jeden w 
Żytomierzu, drugi około Łuoka. Dnia 28 czerwca r. b. 
wołyński gubernator p. Jankowskij wydał rozporządzenie 
na mocy którego wszyscy właściciele domów w Równem, 
Łucku, Dubnie, Poozajowie i wsi Zdołbunowie obowiąza- 
ni są na przyszłość zaprowadzić u siebie książki legityma= 
cyjne (podwornyja) dla zapisywania w nich wszystkich lo- 
katorów. ` Za niospełnienie przepisów powyższych winni 
będą karani w drodze administracyjnej aresztem do 3-ech 
miesięcy lub karę pieniężną do 500 rs., przepisy te noszą 
nazwę „ozasowych.” B. Markor, 

Gub. Wołyńska. Korespondent Warszawskiego Dniew= 
nika powlada, że ruch emigracyjny na Wołyniu rozpo- 
czął się przed 10 — 12 laty, najprzód wśród żydów, a 
potem wśród włościan. Myśl o wychodźtwie do Amery- 
ki dostała się tu z Galicyi, Początkowo wypadki wy- 
chodżtwa były rzadkie, dopiero gdy przed kilku laty za- 
częli się pojawiać tajni agenci różnych towarzystw tran- 
sportowych (przeważnie żydzi), emigracyja przybrała 
szersze rozmiary. Główną masę emigrantów stanowią ży- 
dzi, których od 1879 r. do 1889 r. wyemigrowało prze- 
szło 8,000. 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. (Kor. „Głosu”). Komisyja kolonizacyjna 
coraz nowe kawały ziemi nabywa. Niedawno przeszedł 
w jej ręce majątek Lipno w Kościańskiem — pierwsza to 
szczerba w tym powiecie. W Prusach p. Grąbozewski 
sprzedał swe dobra Barchnowy komisyi. Przy wyborach 
członka izby panów z ziemi chełmińskiej mieliśmy już 
przykłud, czem grożą nam te sprzedaże. Dotychczas wy- 
bierano tam polaka, obecnie do urny stanęło już 15 niem- 
ców i 18 polaków i wybrano 2 niemców. — Według najno- 
wszych danych statystycznych większa własność ziemska 
niemiecka w Księztwie zajmuje obecnie obszar 3,717,000 
morgów, polska tylko 2,504,000. Sama komisyja kolo- 
nizacyjna nabyła w ostatnich latach 35,000 hektarów. — 
Z ogłoszonego świeżo sprawozdania Towarzystwa pomocy 
naukowej dla dziewcząt za rok 1889 dowiadujemy się, że 
na koszt instytucyi kształciło się 51 ubogich daiewcząt. 
Dochodu miało towarzystwo przeszło 11,000 tysięcy, roz- 
chodu—7,000 marek.—Urodzaje w tym roku wypadły w 
Księztwie woale pomyślnie, w Prusach trochę gorzej, ale 
nie źle. Wojcieszek. 
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Kruków. (Kor, „Głosu”). Konedyja wyborcza 
skończyła się. Różoobarwne plakaty na rogach ulic z 
„serdecznymi” komplimentąmi białych dla kandydatów 
czerwonych i odwrotnie — zastąpiono kartkami żałobnemi, 
jak gdyby dla zaznaczenia, że walka wyboroza ostatnie już 
tchnienie wydała. Bądź co bądź odnowiono połowę; 
właściwie "|; część reprezentacyi t. j., że na 80 wybranych 
na następne trzechlecie ojców miasta otrzymaliśmy dwu- 
nastu nowicyjuszów, reszta zaś t. ją 18 wchodzi ponownie 
w skład rady, liczącej ogółem 60 członków. W po- 
ozątkach wyborów, przypuszczano, że przyszła rada bę= 
dzie nawskróś „„warcholską”, że rządy miasta spo- 
czną w ręku kandydata postępowej partyi, słowem, że. 
ta partyja zreformuje prastare gniazdo stańczyków, wpę- 
dziwszy ostatnich w barani róg. Stało się jednak inaczej, 
bo przyjechał z Konstantynopola p. Koźmian, zatrąbił na 
alarm. Straż pożarna stanęła w pełoym szyku i zagasiła 
„reformatorski” ogień do tego stopnia, że nawet w kuryi 
inteligencyi przeszło tylko 8 postępowców (prof, Obsliń- 
ski, dr. Boroński i dyr. Rotter), następnie 4 wspólnych 
kandydatów i trzech najlepszych stańczyków, W rezul- 
tacie stronnictwa w łonie rady niemal się równoważą, bo 
na 60-ciu członków: 31 postępowców, a 29-ciu stań” 
czyków, Łącznie zasiadać będzie w reprezentacyi miej- 
skiej dwunasta żydów, (kupców, doktorów, adwoka= 
tów); stan adwokacki jest wogóle najliczniej reprezen= 
towany (11), z kolei następują profesorowie uniwersy- 
tetu (9), przemysłowcy (9), dalej doktorzy, duchow= 
ni (2) i literaci (3). — Na ostatniem posiedzeniu starej, 
t.j. ustępującej Rady załatwiono sprawę nuder ważną, bo 
ostatecznie zgodzono się z p. Zawiejskim na warunki kon= 
traktu o budowę teatru, Architekt zobowiązał się naj= 
później do końca kwietnia 1893 roku oddać nowy gmach 
gminie m. Krakowa do użytku publicznego, za co otrzy= 
ma tytułem honoraryjum 26,500 złr. — Nie chcąc nadu- 
żywać cierpliwości czytelników, którzy pewnie stracili już 
ufność do wszełkich ankiet i zjszdów wspomnę tylko 
o dwóch: pedagogicznym w Bochni i chirurgicznym w Kra- 
kowie. Pierwszy, któremu przewodniczył p. 2, Sawozyń=' 
ski okazał się zupełnie bezpłodnym, czemu się zresztą 
dziwić nie można, wobec tego, że pp. pedagogowie gali- 
cyjsoy mają usta zamknięte przez radę szkolną krajową. 
Ztąd też żadnej zasadniczej kwestyi, bez narażenia się tej 
świetnej instytucyi, podnieść nie mogą, ograniczając się 
na bezbarwnych prelekcyjach i toastowaniu przy ucztach. 
Natomiast zjazd chirurgów właśnie dla tego, że na nim 
mniej mówiono, a więcej demonstrowano, udał się dosko— 
nale, Przybyło ma zjazd 60 lekarzy. Przewodniczył 
prof. Rydygier. Wielkie zainteresowanie obudził refe- 
rat d-ra Bogdanika z Białej: „O pociskach Mannliche- 
rowskich i preparatach anatomicznych z poległych w Bia- 
łej w dniu 8 kwietnia b. r. w czasie niepokojów robotni= 
czych”. Przyszły zjazd chirurgów wstanie wcielony do 
ogólnego zjazdu lekarzy i przyrodników, który odbędzie 
się w Krakowie w lipou 1891 roku — Jutro poświęcony 
zostanie w naszem mieście nowy zakład dla nieuleczal- 
nych chorych fundacyi pp. Helolów. Korzystając z chwili 
otwarcia tej instytucyi, winienem napiętnować postępo= 
wanie przełożonej zakonnio p. Zitchell i cułego szeregu 
jej koleżanek, które, przepomniawszy widocznie wśród 
ciągłych modlitw i pobożnego żywota o tem, że należy 
szanować oudzą wolę i nie korzystać z dzieła, fundowane- 
go dla ubogich— uznały za stosowne w ten sposób pokiero- 
wać administracyją zakładu (milionowej fundacyi), iż za- 
ledwie 40 chorych znajdzie tam dziś pomieszczenie, re- 
sztę zaś pokojów obróciły święte niewiasty. na swój i ofi- 
cyjalistów użytek. Fakt ten wywołał tu nawet w naj- 
konserwatywniejszych kołach wielkie oburzenie, choć 
dzienniki krajowe uznaję dotąd za potrzebne nie podawać go 
do publicznej wiadomości. Z początkiem nowego roku 
akademickiego habilitować się będzie w Krakowie na do- 
centa literatur słówiańskich dr. Marjan Zdziechowski. — 
Na wystawie sztuk pięknych oglądaliśmy tu nowy obraz 
Matejki p. ti Ślub Kazimierza „Jagiellończyka z Blżbie- 
tą austryjacką”, ofiarowany przez kraj Aro. Maryi Wa- 
leryi, z okazyi jej zamążpójścia. Dzieło twórcy „„Hołdu 
pruskiego” uderza świetnym kolorytem a niema w niem 
właściwej Matejce ohaotyczności. Voz. 

"Lwów. (Kor. „Głosu”). Drugi zjazd historyków 
polskich zgromadził tu poważną liczbę pracowników w tej 
gałęzi nauk. Po powitaniu zebranych przez wicoeprezy- 
denta p. Marchwickiego obrano prezesom zjazdu prof. 
Tarnowskiego |z Krakowa; honorowymi prezesami: Wł. 
Dzieduszyckiego i Augusta Cieszkowskiego z Poznania, 
faktycznymi zaś zastępcami prezesa: T. Korzona i prof, 
Maryjana Sokołowskiego z Krakowa, Urząd generalnego 
sekretarza piastował prof. O. Balzer- Z referatów obu 
dziły żywe zainteresowanie następujące: prof, St. Tarno- 
wskiego, (któremu, nawiasem mówiąc pp. Korzon, Chmie= 
lowski i inni zarzucali nieznajomość źródeł) pt,: „Stan i 
charakter literatury politycznej polskiej wieku XVII, dr. 
J. Bołeza Antoniewicza: „O nieznanych utworach fran- 


| cuzkich Z. Krasińskiego”, Liskiego (odczytany, z powo= 
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du słabości profesora) „O organizacyi kółek naukowych 


na prowincyi” «i. T. Korzona: „O historyjozofii polskiej”, 
w którym to wykładzie p. K. silnie zaatakował t. z, histo- 
ryczną szkołę krakowską, ku oburzeniu menerów stańczy< 
kowskich. Następny walny zjazd odbędzie się za 10 lat 
w Krakowie z okazyi 500 letniego jubileuszu wszechnicy 
jagielońskiej, w międzyczasie zaś mniejszy zjazd za lat 5 
w Poznaniu. —W ubiegłym tygodniu obradowały we Lwo - 
wie dwie ankiety: finansowa i teatralna: Pierwsza, zwo- 
łana przez wydział krajowy w sprawie ostatecznego poro- 
zumienia się, jaki projekt co do skonwertowania galicyj- 
skiego długu indemnizacyjnego należałoby przedstawić 
sejmowi— zakończyła się najfatalniej. Wbrew .praktycz- 
nym wnioskom pp. Romanowiczą i Marchwickiego, ankie- 
ta, ulegając powadze pp. Bobrzyńskiego i Abrahamowicza, 
uchwaliła wniosek ostatniego, aby skonwertować tylko 30 
—407/9 długu z rozłożeniem spłaty na dłuższą ilość lat 
za pomocą pożyczek, bez podwyższania dodatków, a z u- 


względnieniem koniecznych wydatków na podniesienie kra+ 


ju pod względem ekonomicznym. - W jaki sposób uda 
się, zaciągnąwszy pożyczkę umarzalną przez długi szereg 
lat, bez zwiększania podatków jeszcze nakładać na inwe- 
stycyje— pozostanie na zawsze chyba tajemnicą tych, któ- 
rzy temu projektowi swej sankcyi udzielili. Krótko po- 
wiedziawszy.—= ankieta uchwałą ta skompromitowała się 
wobec kraju. — Druga znowu ankieta: teatralna, jak się 
zdaje, bardzo sympatycznie względem przedsiębiorców te- 
atralnych usposobiona, nie uznała za konieczne ukrajowie= 
nia teatrów, natomiąst oświadczyła się za rozszerzeniem 
wpływu i znaczenią tz. komisyj teatralnych, którym przy- 
sługiwać ma odtąd prawo odrzucania ofert antreprenerów. 
— Rząd centralny zamierza założyć w Przemyślu 4-0 kla- 
sową szkołę ludową z językiem wykładowym niemieckim, 
rzekomo z tego powodu, że dzieci wojskowych nie mogą 
w tamtejszych uczelniach nabrać biegłości w niemozyźnie. 
O tym postępie germanizacyi pisze słusznie „,Gaz. prze- 
myska”: „Nie możemy pojąć, jak rząd mógł powziąć to 
postanowienie, bez poprzedniego przesłuchania czynników 
krajowych i miejscowych, zwłaszcza, że w pierwszej linii 
należy obmyśleć środki na powiększenie szkół naszych, 
które nie mogą pomieścić dziatwy, żądnej oświaty i posta- 
wió budynek gimnazyjaloy w miejsce rudery, przynoszącej 
hańbę całemu szkolnictwu,” Lambda, | 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Za dziesięć dni rozjeżdża się parlament angielski na 
feryje letnie. Gabinet, z marg. Salisburym na czele, i ca- 
łe stronnictwo Torysów oczekują niewątpliwie z utęsknie - 
niem zamknięcia kampanii parlamentarnej, będącej dla 
nich nieprzerwanym szeregiem zawodów i niepowodzeń, 

W przeciągu ubiegłych sześciu miesięcy nie zdołał ga- 
binet przeprowadzić ani jednego projektu. Projekty rzą- 
dowe nie były,jco prawda, odrzucane, lecz wywoływały tak 
wiele dyskusyj, poprawek i uwag, że w końou- drugiego 
czytania spotkały się z feryjami, po których na nowo wę- 
drówkę przez trzy czytania rozpoczną. Pragnąc temu 
zapobiedz, gabinet postawił wniosek, aby projekty w 
dwóch ozytaniach przyjęte, w następnej kadencyi mogły 
podlegać tylko jednemu ostatecznemu odczytaniu. Ten 
wszakże wniosek doznał zupełnej porażki. 

Tym sposobem projekt o dziesięcinach kościoła urzę- 
dowego; projekt skupu szynków i najważniejszy projekt o 
uwłaszczeniu części czynszowników irlandzkich odłożone 
zostały do lepszych czasów, które bodaj ozy. prędko za- 
świtają dla konserwatywnego gabinetu. Ostatnie zmowy 
listonoszów i policyjantów, wykazawszy niedołęztwo obec- 
nych rządów Anglii, doszczętnie podkopały zaufanie spo- 
łeczeństwa. 

Lud angielski spostrzegł, że przewodnicy jego zbyt 
wiele myślą o irlandczykach, hindusach i afrykanach, 
aby mieli ozas badać jego własne potrzeby i wymagania. 
Bir Charles Dilke wyznaje otwarcie, że anglików mało 
obchodzą sprawy agrarne irlandzkie i zdobycze w Afryce, 
natomiast pragnęliby oni takich rzeczy, jak: wystarczają 
ce nauczanie bezpłatne, zmniejszenie wielkich kosztów 
sądowych, zmniejszenie godzin pracy i wogóle zajęcie się 
losem klas pracujących i wyzyskiwanych. 

Zamiast tego wszystkiego obeony gabinet woli wapółu= 
biegać się z innemi mocarstwami w powiększaniu swej si- 
ły zbrojnej. 

Dawniej już bez wrzawy i rozgłosu zawotował parla- 
ment pół miliarda franków na reorganizacyję marynarki 
wojennej; obecnie, również cichaczem, zawotowano 100 
milionów franków na uzbrojenie armii lądowej, a suma ta 
ma być prologiem do dalszych wydatków. Tworzą się 
wielkie składy broni i prowiantów, organizują się dwa 
nowe korpusy wojska, punkty zborne, wojska koncentrują 
się nad cieśniną kaletańską — jednem słowem widoczną 
jest rzeczą, że Anglija wybiera się na wojnę. Przeciw 
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komu? To właśnie jest niezrozumiałem wobec, jak po- 
wszeobnie zapewniają, pokojowego nastroju polityki eu- 
ropejskiej. Ze, trzymające pierwsze skrzypce w orkie- 
strze europejskiej, Niemoy pragną pokoju, dowodzić 
tego msją nieustanne podróże dyplc matyczne cesarza Wil- 
belma. Objechawszy wszystkie niemal dwory Europy i 
wszędzie nawiązawszy stosunki przyjaźni— obecnie zamie- 
rza uwieńczyć swe dzieło podróżą do Rosyi, która to po- 
dróż będzie rękojmią pokojowych usposobień narodu nie- 
mieckiego, Celem polityki niemieckiej jest, jak to z go- 
dng uznania szczerością wypowiedziały Hamburger Nachri- 
chten obecny organ b. kanclerza, żyć w zgodzie i przyja: 
źni zarówno z Rosyją, jak z Austryją, i nigdy nie poświę- 
cać przyjaźni jednego moaarstwa dla interesów drugiego, 
W tem właśnie, aby nic dla sprzymierzeńca nie poświęcić. 
natomiast żądać od niego nieustannych ofiar dla siebie— 
tkwi niemiecką mądrość stanu, od tego zależy utrzymanie 
pokoju Europy, który cesarz Wilhelm ostatecznie wypo- 
dróżuje, o ile go nie wygadają zasiadający obecni w Lon= 
dynie „przyjaciele pokoju” zebrani na międzynarodową 
parlamentarną konferencyję. 129 członków parlamentu 
angielskiego, 69 delegatów izb prawodawczych: francuz- 
kiej, niemieckiej, anstryjackiej, włoskiej, bulgarskiej i ame- 
rykańskiej i mnóstwo poważnych prawodawców pod prezy- 
dencyją byłego lorda kanclerza Anglii, lord. Hersschella, 
radzić będą nad trybunałem narodów, powszechnem rozbro- 
jeniem itp. pięknemi rzeczami, które niewątpliwie kiedyś bę- 
dą rzeczywistością, lecz które obeonie, niestety, są mrzonką. 

Książe Bismark dotąd mie może pogodzić się z my- 
ślą, że jest miepotrzebnym. Za ladajakim powo- 
dem, a nieraz i bez powodu występuje ze swem zda- 
niem o rzeczach i ludziach, przekonywując przy tej spo- 
sobności, że szlachetności, taktu obecnie bardziej nawet, 
jak za dawnych świetoych czasów, zaliczać nie można do 
głównych cnót tego wielkiego męża. Szczególniej budu- 
jącem i pobudzającem do poważnych rozmyślań jest wido- 
wisko, jakie daje demokracyi europejskiej ten filar legity- 
mizmu, szykanujący i ośmieszający drugiego z kolei swe- 
go pana i władcę. 

Spokojny, bez gniewu i szamotań, ustępuje ze swego 
stanowiska drugi długoletni przodownik swego narodu— 
Władysław Rieger. Ugoda czesko-niemiecka, którą wszel- 
kiemi siłami przeprowadzić usiłował, rozbija się o upór 
niemców, opozycyję młodoczechów i apatyję staro- 
czeskiego stronnictwa. Nie czując się na siłach walczyć 
z prądem przeciwugodowym, nie chcąc zaś dać się mu 
unieść; w 72 roku życia ustępuje Rieger z widowni poli- 
tycznej, głosząc w swym liście do jednego z czeskich 
dzienników smutoe przepowiednie przyszłości dla swego 
narodu. Jak po zerwaniu ugody ukształtują się stosun- 
ki niemców do czechów i stosunki stronnictw czeskich do 
siebie? jest to zagadka, którą niedaleka przyszłość roz- 
wiąże, i 

Tymczasem spotykamy w prasie austryjackiej głosy, 
że, mimo oporu stron interesowanych, korona nakaże 
przyjęcie ugody itakową w życie wprowadzi. 

Jakkolwiekbądź, nie ulega wątpliwości, że fiasco ugo- 
dowe jest bolesną porażką dla wewnętrznej polityki Au- 
stryi i może zachwiać gabinetem hr. Taafego. Jeżeli 
w wewnętrznej polityce spotykają  Austryję porażki, 
szozęśliwszą natomiast okazuje się ona w polityce zewnę= 
trznej. 

Tak w Serbii, gdzie od czasu abdykacyi Milana, ster 
rządu spoczywał w ręku radykałów, wrogo dla Austryi u- 
sposobionych—spostrzegać się daje prąd, bardziej dla tej 
ostatniej przychylny.  Rozbici i unicestwieni postępowcy, 
z Garaszaninem na czele, bardzo zaczynają podnosić .gło- 
wę i pod opieką i patronatem ex-króla wchodzą w kon- 
szachty z liberałami na zgubę rządzącego stronnictwa. 
Sam Milan, mimo niedwuzaacznego wypraszania go £ gra- 
nic ojczyzny, grożenia zamachami politycznymi i swarami 
małżeńskimi, pozostaje w Belgradzie, miewa mowy ener- 
giczne, odbywa wraz ze swym synem podróże i przeglądy 
wojskowe, jednem słowem postępuje jak człowiek, czują- 
cy za sobą siłę. Tą siłą jego jest coraz bardziej rosnące 
niezadowolenie ludności, mające swe źródło w tem, że 
rządy radykalne nie umiały spełnić żadnej z wielu szum- 
nie zapowiadanych reform, fioanse kraju doprowadziły do 
ostatniego nieładu, z którego innego wyjścia nie ma, o- 
prócz jawnego bankructwa. 

O ile w ciemnych barwach zarysowuje się położe- 
nie obecnego rządu serbskiego, o tyle na razie uśmiecha 
się los władcom Bulgaryi. Na wyzywającą notę, wysto- 
sowaną do Wysokiej Porty, otrzymali w odpowiedzi pie- 
szozochy dyplomaoyi 8 biskupstwa bułgarskie w Macedo- 
nii, jakoby dla stwierdzenia przysłowia, że: audaces for- 
tuna juvat. 

Zachęcony powodzeniem, zamierza pono rząd bułgarski 
zaraz po powrocie ks. Koburskiego proklamować niepod- 
ległość Bułgaryi, jako królestwa. Zdaje się jednak, że 
życzliwi doradzoy, których Bułgaryi nie brak, potrafią 
odwieść ryzykownych polityków od tego zbyt śmiałego 
kroku. . 
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W izbie belgijskiej deputowani lewicy Janson i Cotte 
uzasadniali wniesiony przez nich d, 16 maja projekt o a= 
bezpieczeniach robotników od wypadków. Według tego 
projektu premije ubezpieczeniowe mają być opłacane w 
Tio przez pracodawców w */,, przez robotników |o 
przez państwo. Robotnicy, którzy ulegli wypadkowi przez 
własną nieostrożność, stracą prawo do wynagrodzenia, 
Przywódcą prawicy Waeste wniósł poprawkę, zgodną 
z wymaganiami socyjalistów belgijskich, a zasadzającą się 
na tem, aby robotnicy nie opłacali żaduych premij, a nad- 
to, aby nawet w wypadku ich własnej nieostrożności nie 
tracili prawa do wynagrodzenia. Izba jednomyślnie po- 
stanowiła wziąć projekt pod rozwagę i przekazała poje- 
dyńczym wydziałom do rozpatrzenia, 


KRONIKA LITERACKA. 


Kilka słów o hygienicznem znaczeniu sportu 
kołowego. Podług odczytu prof. v. Nussbaum'a 
skreślił dr. med, Fr, /,, Neugebauer lekarz Tow. 
Cyklistów w Warszawie. Odbitka ze sprawozda- 
nia Komitetu Towarzystwa. Warszawa 1890. 

Zarówno prof, Nussbaum, jak i dr. Neugebauer są go= 
rącymi zwolennikami sportu kołowego. W ostatnich cza- 
sach mechaniczny sposób leczenia (gimnastyka, masaż, 
ergostat i t. d.) znajduje bardzo szerokie zastosowanie 
przy leczeniu rozmaitych chorób i dolegliwości (otyłość, 
niedokrewność, złe odżywianie organizmu, osłabienie ner- 
wów i t. p.). Broszurka dr. N. wykazuje zalety jazdy na 
bicyklach, i rekomenduje ją wszystkim, prowadzącym ży- 
aie siedzące i podaje wskazówki, jak i kiedy sport ten 
uprawiać można i należy. 

Busko. Podał dr. Józef Grabowski, asyst. un, 
warsz., lekarz zdrojowy. Warszawa 1890. 

NE humoru. Nakład M. Wołowskiego. 
Zeszyt NA > 

Na ‚garnuszek. Wydane staraniem redakcyi 
„Kolców”. 

Dochód z rozprzedaży tej jednodniówki złożony bę- 
dzie w towarzystwie dobroczynności do czasu zebrania 
funduszu odpowiedniego na założenie domu wychowania 
dzieci, pozbawionych opieki rodziców. Zeszyt składają ` 
drobne atwory wierszem i prozą rozmaitych autorów i ko= ' 
lorowane rysunki naszych rysowników. Na okładce wystro= 
jone damy o wyzywającym wyrazie twarzy symbolizują 
zapewne naszą tańczącą i flirtującą dobroczynność. 

„Koleorowane tablice poglądowe. Wydawane pod 
kierunkiem Adolfa Dygasińskiego, Nakł, A. J. Wi- 
śniakowskiego. Zeszyt VIII (Płody polne i Młyn). 

Encyklopedyja handlowa zeszyt XII. 

Zawiera” Geografiję handlową, opracowaną podług źró- 
deł niemieckich p. Adolfa Dygasińskiego i początek art. 
Natalego Osuchowskiego p. t. „Środki popierania handlu”. 

Nastolnyj encikłopediczeskij słowar. Wyd. 
Garbel i S-ki. Moskwa 1890. Zeszyt II (Ades- 
senery-Aleksandrow). 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— Rosporsądsenia rsądowe. Wzbroniono przyjmo- 
wania oficerów cudzoziemców do armii rosyjskiej. 

— lycie społeczne. Do jednej z aptek warszawskich 
przyjęto kobietę w charakterze uczennicy. —Na kolonijach 
letnich przebywa obecnie 274 dzieci, a za cztery tygo- 
dnie wysłaną będzie druga taka partyja. W r. b. ogól- 
na ilość dzieci, wysłanych na świeże powietrze, będzie 
większą o sto kilkadziesiąt, aniżeli w r. z,— Najbliższe o- 
gólne zebranie stowarzyszenia subjektów ma się zająć 
kwestyją wyjednania u władz nakazu zamykania kantorów, 
ehrześcijańskich i żydowskich, w niedziele i święta, — Cze- 
si w Warszawie krzątają się około założenia klubu, w miej- 
sce zwiniętego dawniej, — W Warszawie przed 3 miesią- 
cami zawiązało się stowarzyszenie żydowskie, której ce- 
lem jest wprowadzenie w użycie języka hebrajskiego. — 
Fabrykanci lipsoy założyli stowarzyszenie dla walki ze 
strejkami, pod nazwą: Gesammtverband von Arbeitgebern 
in Leipzig. W odpowiedzi na to robotnicy założyli sto- 
warzyszenie dla obrony swych interesów, —Russkie to- 
warzystwo dobroczynności, prócz zarządu w Warszawie, 
miało w r. z. 4 oddziały: w Kieloach, Piotrkowie, Lubli< 
nie i Kaliszu. Na początku r. z, towarzystwo miało do 
dyspozycyi 169,595 rs. 76 kop. i funduszów stypendyjal- 
syai 18,573 rs. 50 kop. Członków towarzystwo liczy= 
o 656. 

— Kronika ekonomiczna. Koleje koune msją być 
poddane kontroli rządowej, podobnie jak drogi żelazne. — 
D. 30 września odbędzie się pierwsze formalne zebranie 
członków towarzystwa jedwabniczego.—Ministeryjum za- 
twierdziło projekt budowy kolei berdyczowsko-żytomier- 


skiej. — Międzynarodowa kopferencyja w sprawie taryf oel- 
mych ukończyła swe zajęcia w Brukseli. Wzięło w niej udział 
86 państw. Postanowiono utworzyć biuro międzynsro- 
dowe dla roztrząsania kwestyj polityki celnej. Biuro ma 
mieć charakter wyłącznie informacyjny.—- Właściciele ow- 
<zarni w-gub. ekaterynosławskiej, woronezkiej i kijow- 


skiej urządzają wspólnemi siłami agentury za granicą dla 


sprzedaży wełny bez pośrednictwa komisantów: wysy- 
lana wełna będzie brokowaną. — Komisarze, włościańscy 
otrzymali instrukcyję co do wydawania kwalifikacyi wło* 
ścianom i mieszczanom rolnikom, żądsjącym pożyczek 
z banku włościańskiego.— Grupa kapitalistów franouzko= 
belgijskich stara się o koncesyję na połączenie telefonem 
Petersburga, Moskwy, "Warszawy i Berlina.—Rząd rus- 
ski otrzymał zaproszenie do udziału w wystawie wyrobów 
przemysłowych, dzieł sztuki, maszyn i t. p. w Kingstown, 
na wyspie Jamajce. — Projekt podwyżki cła od maszyn 
rolniczych został zaviechany. — Spodziewają się w r. b. 
większego niż w r. z. zapotrzebowania zboża do krajów 
Europy zachodniej. — Agenci ministeryjam skarbu do je- 
sieni obowiązani będą nie co tydzień dostarczać wiado- 
mości o cenaeh zboża na głównych rynkach zagranicz- 
nych, jak to teraz ma miejsce, lecz codziennie, i wiado- 
mości te będą jaknajszybciej rozpowszechniane.—W Ber- 
linie krąży wiadomość, jakoby obligacyje kanalizacyjne 
Warszawy miały być wprowadzone na giełdę tamtejszą. — 
W 17 kasach oszózędności, istniejących przy ochronach 
towarzystwa dobroczynności w Warszawie, z końcem dru- 
giego kwartału znajdowało się 13,519 rs. 62'/ą kop. 

— Szkoły i oświata. Wkrótce urządzone będą internaty 
dla młodzieży gimnazyjalnej i uczniów szkół realnych w 
Królestwie. — Liczba kandydatów do instytutu inżynierów 
cywilnych w Petersburgu przewyższa znacznie ilość wa- 
kansów. — Tak w gimnazyjach, jak i peosyjach prywat- 
nych żeńskich, mają byó zaprowadzone, oprócz robót, kur- 
sa porządków domowych, a więc: prasowania, sprzątania, 
gotowania i t, p.—Kursu żeńskie profesyjonnlne mają być 
Otwarte w Mitawie. Miasto udziela im subsydyjum przez 
3 lata po 500 rs. rocznie. — Według świeżo zatwierdzo- 
nego rozporządzenia, wakacyje letnie w gimnazyjach, pro- 
gimwnazyjach, szkołach realnych, miejskich i powiatowych 
trwać mają 2 miesiące. Obok tego ogłoszono wykaz ty- 
godniowy lekcyj w gimnazyjach, z którego się okazuje, że 
na naukę religii przeznaczono 16 godzin tygodniowo we 
wszystkich klasach, na język russki 29, łaciński 42, 
grecki 33, matematykę 29, fizykę 7, historyję 13, gieo- 
grafiję 8, język franouzki 19, niemiecki 19, kaligrafiję i 
rysunki 14,—W r. b. do instytutu historyczno”filologicz* 
nego w Petersburgu nie będą przyjmowane osoby, mają- 
oe w świadectwach dojrzałości mniej niż z 4 języków sta- 
rożytnych. 

— Literatura i sztuka. Wojciech Kossak za wysta- 
wione w tegorocznym salonie paryzkim prace otrzymał ty- 
tuł officier de l’Académie. — Świet za m. lipiec da swym 
prenumeratorom jako dodatek przekład utworu Orzeszko- 
wej Dziurdziowie. Gazeta zapowiedź swą zaopatruje na- 
stępną uwagą:  „Elźbieta (sic!) Orzeszkowa pisze swoje 
utwory w języku polskim, Prawie wszystkie prace są 
przełożone na język russki i ta pisarka, odtwarzająca 
soeny z życia zachodniej Rosyi, stanowi jedno z najpopu- 
larniejszych imion literackich w Rosyi. W powieści Dziur- 
dziowie wyprowadzony jest na scenę lud prosty zachodnio- 
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ruski z jego pięknemi cechami i zabobonami.”—Modrze- 
jewska w grudniu wystąpi 18 razy na scenie warszaw= 
skiej. — Gazeta kolejowa ma być wznowioną od Nowego 
Roku. —P. Marcello podobno przechodzi na scenę lwo- 
wską.— Bracia Reszkowie w grudniu wystąpią w Warsza- 
wie cztery razy na cele dobroczynne.—Opera chińska po= 
wstaje w Nowym-Yorku. — Oddział etnograficzny rus- 
skiego towarzystwa geograficznego jeszoze.w r. b. zacznie 
wydawać kwartalnik Żywaja starina. Redaktoram będzie 
p. W. Łamanskij.„—P. Ludwik Wierzbicki zebrał „„Wzo- 
ry przemysłu domowego”, wyroby gliniane włościan na 
Rusi z wiólu tablicami chromolitograficzaemi. — W ro- 
ku zeszłym Narodne Diwadło (narodowy teatr czes- 
ki) wystawił 92 oryginalne dzieła czeskie. Z tych 
4 sztuki ladowe.— W Paryżu wyszedł w 10-em wydaniu 
„„Dykcyjonarz powszechny biograficzny i bistoryczny a uło- 
żony przez R. Desobry i F. Bacholet'a i przerobiony 
przez E. Darsy. — Na scenie teatru warszawskiego od 
niedawna wystawiono „,Cień” dramat Pawła Lindau a,— 
Antoni Rubinstein napisał nową operę p. t. „„Nieszczę- 
śliwy.” Kompozytor zużytkował w niej podobno dużo 
motywów ludowych russkich„—Grupa rzeźbiona Kurzawy 
„Mickiewicz budzący genijasza” ma być wkrótce odlana w 
srebrze. 

— Rozmaitości. W początku b. m. liczono w Anglii 
i Szkocyi 120,000 katolików, dziś zaś 1,692,000. 
W 1800 r. nie było ani jednej katolickiej szkoły średaiej 
dziś zaś jest 27 i przeszło 600 ludowych, w których po- 
biera naukę 188,000 dzieci. — Mieszkańcy Pruszkowa 
starają się o zamianę tej osady na miasto, Z końcem 1888 
r. armija regularna russka liczyła generałów i oficerów 
82,684, podoficerów i szeregowców 820,484; wojsko ko= 
zackie liczyło generałów i oficerów 3,790, podoficerów i 
szeregowców 164,854, z których w służbie czynnej było 
2,148 generałów i oficerów, oraz 84,529 podoficerów i 
szeregowców, — Dorożkarzom w Iwangrodzie rozkazano 
zaopatrzyć się w liberyję na wzór używanej w Cesarstwie, 
—D. 7 lipca upłynęło 50 lat od wydania ukazu, uchylają- 
cego moc prawną statutu litewskiego. — Sądy pokoju w 
Warszawie w r. z. osądziły w r. 2. spraw karnych i oy- 
wilnych 78,082 czyli że na 5 mieszkańców wypadło po 
jednej sprawie. — W Azyi Mniejszej cholera czyni zna- 
czne postępy. —W r. b. przypada 200-letni jubileusz za= 
stosowania fajki do palenia tytoniu. — Ambasada francuz - 
ka w Petersburgu nabyła dom na swój użytek, Ministery- 
jum skarbu nie pobrało opłaty stemplowej (17,000 rs.). 
— Ludność Stanów Zjednocconych według ostatniego spi- 
su wynosi 64,000,000.—W Nowym Yorku znajdują się 
obecnie do 100,000 żydów polskich i rosyjskich.—W Po- 
meranii sądzono teraz cały szereg agentów emigracyjnych, 
skłaniających włościan przez rozpuszczanie fałszywych 


wieści do emigracyi do Brazylii. — Z powodu pogłosek o. 
zamierzonych ograniczeniach żydów w Rosyi żydzi gorao y 


limscy odbywali modły nadzwyczajne. — Mają byó prze- 
prowadzone dokładne badania kraju południowo-zachod< 
niego pod względem fizycznym i geograficznym, —W Ber- 
linie wychodzi pismo Polissa, którego każdy prenumerator 
roczny jest już tym samym ubezpieczony od nieszczęśli- 
wych wypadków w ciągu jednego roku na 10,000 m. Ku- 
pujący numer pojedyńczy uważany jest również za ubez- 
pieczonego w ciągu jednego dnia. 


— Nekrologija. Karol Görlitz, znany autor sztuk 
ludowych, zm. w Berlinie. — Gotfryd Keller, jeden z naje 
zdolniejszych nowelistów szwajcarskich niemiećkich, zm. 
w Zurychu. — Stefan Taczanowski, wojskowy attachó po” 
selstwa niemieckiego w Atenach, autor dzieła o kawaleryi 
russkiej i niemieckiej, zm. w Ortonie.— Ryszard Wa 
lace, filantrop angielski, zm. w Paryżu. 


Odpowiedzi od Redakoyi i Administracyi. 


P. Embl w Łom. Wyższe kursa żeńskie w Petersbur- 
gù składają się z dwóch wydziałów: historyczno-filologi= 
cznego i fizyczno-matematycznego. Kandydatki, chcące 
wstąpić na kursa, winny przysłać prośbę ną imię dyrekto- 
ra, dołączając do niej: 1) metrykę i świadectwo poha- 
dzenia; 2) patent z ukończenia gimnazyjum 8-klasowego 
żeńskiego, instytutu lub równego co do praw zakładu; 3) 
świadectwo prowadzenia się, jeśli upłynął rok od ukoń= 
ozeuia przez kandydatkę zakładu naukowego średniego; 
4) pozwolenie rodziców lub opiekunów; 5) świadectwo o 
posiadaniu odpowiednich środków materyjalnych; 6) dwie 
fotografije z podpisem własnoręcznym. Wszystkie te pa= 
pióry przed d, 18 września należy przesłać do kancela- 
ryi wyższych kursów żeńskich w Petersburgu, Wasilew- 
skij ostrow, 10 linija, N. 33. (prócz tego należy prze” 
słać swój adres, a zarazem Objaśnić, czy zamierza pani 
mieszkać w internacie przy kursach, czy też u krewnych, 
przyczem wymienić ich adres, nazwisko, zajęcie i stopień 
pokrewieństwa. U osób obcych, nie krewnych, słuchacz 
kom kursów nie wolno mieszkać. Odpowiedź z kancela- 
ryi otrzymuje się pocztą. Opłata roczna wynosi 100 rs, 
w dwóch ratach, w internacie 300. 

P. K. Hen. w Zaw. Numera wysłane. Brakuje zatem 
panu: ostatniego zesz. Pierwszych Zasad — 65 k. (mamy 
zaledwie parę kupionych egzempl., I tomu Zasad Soc. 2 
rs. 45 kop., oraz 1 zeszytu II tomu, którego nie posia- 
damy, cały zaś II tom kosztuje 1.65. Ceny podane z prze- 
syłką. 

P. Strzem. w Tyfi, Bellamy zaprenumerowany, Kwe- 
styjonaryjusze wysyłamy. . 

P. Żar. w Ostr. O numera 27 i 28 prosimy reklamo= 
wać na poczcie. Jeśli zaginęły wyślemy powtórnie. 

P. Skrzyp. w Ejrag. Podług żądania wysyłamy. 
leżności nie otrzymaliśmy. 

Wszystkich stałych abonentów zalegających 
w opłacie za III kwartał, którym nie przerywa- 


Na- 


liśmy wysyłania naszego pisma, prosimy o śpie- 
szne nadesłanie przedpłaty lub zawiadomienie 


listowne, kiedy będą mogli uiścić się z długu. 


Do do dzisiejszego numeru dołączamy kata- 
log księgarni T. Paprockiego. 


«6,000 rs. potrzeba do ulokowania 
na majątku ziemskim na pierw: 
numerze hypoteki. Wiadomość Plae 
Zielony Nr. 13, stróż wskaże. 3—3 
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OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Adres: ulica Marszałkowska 
Nr. 123. 


Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs.. 15 kop. 


Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 ra. w odstępach tygodn. 
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świeżo wyszło z druku dzieło AEK, 
Herberta Spencera ERA- $ 
pod tytułem EEDE 
l Sa$ż; 
INSTYTUCYJE OBRZĘDOWE 34a 
tłumaczone z oryginału przez ES b ę 
J. K. Potockiego. 3EE55| 
Cena rs. 1 kop. 30. 0 +3 pcz A 
e D o 
Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. O.S% Sw 
oraz I zeszyt SĘ AE 8 
Instytucyj Politycznych 253 z 
Herberta Spencera EE ga 
w tłumaczeniu J. K. Potockiego |834 PS 


(ena s przesyłką 75 kop. 


JĄosBouxeHo IleHsypow, r. BapmaBa 13 Ixi 1890 r. 


Nakładem Głosu 


Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
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